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NIECH ŻYJE R Z Ą D
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pói do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Fedakcia nie odpowiada.
A d m in is t r a c ia  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2-ei.
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T R Z Y  R O C Z N I C E
W tygodniu bieżącym przypadają 

trzy rocznice, trzy dziesięciolecia: 
Konstytucji (17 marca), zawarcia 
Traktatu Ryskiego (18 marca) i ple­
biscytu na Górnym Śląsku (20 m ar­
ca).

Zbieg tych trzech dat nie był przy­
padkowy. Sejm ustawodawczy, u- 
chwalając Konstytucję i delegacja 
polska w Rydze, podpisując traktat 
pokojowy z Rosją, zdawały sobie 
doskonale sprawę, że dobrze przy­
sługują się sprawie plebiscytu, że 
stw arzają dla plebiscytu możliwie 
najpomyślniejsze na owe czasy wa­
runki. W ciągu dwóch dni Polska 
stanęła wobec świata, jako państwo j
0 ustalonej formie konstytucyjno- ! 
prawnej i ustalonych na wschodzie I 
granicach. Konstytucja i pokój z Ro- j  
sją musiały wywrzeć i niewątpliwie 
wywarły duży wpływ na wynik ple­
biscytu śląskiego, paraliżując rozpęd 
propagandy niemieckiej i zwiększa­
jąc znakomicie szanse polskie.

Konstytucja, trak tat ryski, plebis­
cyt — to trzy chlubne karty w dzie­
jach budowy Polski niepodległej. W 
owych historycznych dniach marco­
wych z przed 10 lat na czele rządu 
stał Witos, na czele delegacji poko­
jowej, traktującej z Rosją, stał Jan 
Dąbski, a w samych rokowaniach 
brali udział prawie sami „partyjnicy”, 
jak tow. Barlicki, Perl, Wasilewski, 
oraz pp. St. Grabski i Kiernik, wy­
wiązując się z trudnego zadania po­
nad wszelką pochwałę. Plebiscytem 
kierował Korfanty.

P artja  nasza była wówczas w opo­
zycji do rządu Witosa, nie szczędzi­
liśmy też słów krytyki pod adresem 
Korfantego, ilekroć jego posunięcia 
czy zaniedbania w akcji plebiscyto­
wej zmuszały nas do tego.

Ale najzagorzalszy przeciwnik Wi­
tosa i Korfantego musi przyznać, że 
w owym czasie dokonali dzieła po­
żytecznego dla Polski, że dobrze za­
służyli się Polsce. Odmiennego zda­
nia może być tylko Kostek-Biernac- 
ki i jego poplecznicy.

A Konstytucja, o której prasa sa­
nacyjna słowa nie uroniła w dniu ju­
bileuszu? Biedna Konstytucja! Liczy 
ona wszystkiego 10 lat, ale od same­
go urodzenia jest żywą nieboszczką. 
Nietylko nie opracowano licznych u- 
staw, przepisanych tą  Konstytucją, a 
mających dać w sumie wykonanie 
Konstytucji, lecz potrzaskano sam 
szkielet Konstytucji, najważniejsze i 
zasadnicze jej podstawy.

Sanacja powiada, że nie zasłużyła 
na lepszy los. Jest to świadome ba­
łamucenie opinji, której się wmawia, 
że Konstytucję 17-go marca tworzo­
no jedynie pod kątem widzenia nie­
nawiści do Piłsudskiego. Zapewne, 
czynnik ten odegrał znaczną rolę u 
endecji. Ale kto pamięta debaty kon­
stytucyjne w pierwszym Sejmie, ten 
wie dobrze, że toczyła się w nim 
ciężka, zaciekła walka między reak­
cją, ucieleśnioną w endecji, a demo­
kracją, której przewodziła P. P. S. 
Osoba Piłsudskiego była tylko frag­
mentem i epizodem w tej walce. Isto 
ta walki dotykała takich spraw, jak:
1—czy 2-izbowość parlamentu, skład
1 zakres praw senatu, szkoła wyzna­
niowa czy świecka, wolności obywa­
telskie, stanowisko pracy i t. d. We 
wszystkich tych sprawach osoba Pił­
sudskiego żadnej nie grała roli, jeśli 
zaś chodzi o t. zw. przewagę sejmu 
nad władzą wykonawczą, to właśnie 
lewica była za tem, by prezydent 
miał prawo rozwiązania sejmu i gdy­
by Piłsudski chciał, toby wtedy bez 
trudu postulat ten przeprowadził. A- 
le Piłsudski — jak sam stwierdził— 
„nie dał pracować wszystkim trzem 
sejmom’'.

W tej walce o zasadniczy charak­
ter konstytucji — reakcyjny, czy de­
mokratyczny — załatwiono sprawę 
kompromisowo, przyczem lewica 
przeprowadziła cały szereg swych

Dzień Kobiet" już za trzy dni!
Przygotujcie go taK, by spełnił swoje zadanie.

Pochód bezrobocia na Górnym Slasku
WCIĄŻ NOWE REDUKCJE NA KOPALNIACH

Na kopalni „Anna“ w Pszow ie zw ol­
niono obecnie 320 robotników. Na ich 
miejsce ma być przyjętych 320 robotni­
ków, zwolnionych z kopalni „Ema“. Sta 
ło  się to w szystko na zarządzenie władz 
W śród robotn ków pszowskich panuje 
ogromne wzburzenie. Pozatem i robot­
nicy, przeniesieni z kopalni „Ema“ nie 
są zadowoleni, albowiem do pracy mu­
sieliby chodzić 2 godtsiny w jedną stro­
nę.

Pozatem  na kopalni ,,Broda“ w  Łazi­
kach komisarz demobtlizacyjny zezw o­
lił na zwolnienie 140 robotników (!).

Kopalnia zamierza zwolnić starszych ro­
botników, bez względu na to, czy są 
zorganizowani, czy nie, wskutek czego  
między dyrekcją a organizacjami doszło  
do ostrego konfliktu, czemu dano w y­
raz na zebraniu załogowem.

W ielk'e wzburzenie w yw ołała też  
wśród robotników złodziejska afera na 
kopalniach księcia Pszczynsk'ego, gdzie 
dyrektorzy gospodarowali na własny ra­
chunek. Obecnie płacić to muszą robot­
nicy...

Na kopalni „W awel" w Rudzie doszło 
do wielkiej redukcji robotników. W ypo-

wiedziano pracę 500 górnikom. Rada 
Zakładowa założyła przeciwko temu 
stanowczy sprzeciw.

W reszcie donoszą nam o w ypow ie­
dzeniu pracy 260 robotnikom w  hucie 
„Zgoda" w Świętochłowicach. Odpo­
wiedni wn:osek wpłynął już do Komisa­
rza Demobilizacyjnego, p. inż. Maske- 
go, u którego odbędą s ę  układy.

W  ten sposób bezrobocie stale na 
Śląsku wzrasta. W  ubiegłym tygodniu 
podniosło się ono o 1845 osób, wobec 
czego urzędowa cyfra bezrobotnych już 
dziś wykazuje 65.885 bezrobotnych.

StrajR górników w południowej Walji
LONDYN, 18 marca. (ATE.). 5.000

górników w  południowej Walji ogłosiło  
strajk na znak protestu przeciwko re­

dukcji plac. Nastrój wśród strajkujących 
jest tak podniecony, iż liczą się z m oż­
liwością rozszerzenia strajku. W  przy­
szłym tygodniu odbędzie się konferen­

cja delegatów górników południowej 
Walji, która zadecyduje, czy strajk pro 
klamować w  calem Zagłębiu-

Po przypadkowej porażce Mac Donalda
MOŻLIWOŚĆ WEJŚCIA LIBERAŁÓW DO RZĄDU?

Londyn, 18 m arca. (TAE ). Sensacyj­
na po rażka  rządu  M acD onalda na ponie- 
działkow em  posiedz-n iu  Izby Gmin po ­
ciągnie za sobą, jak  przypuszczają w  k o ­
łach  p o litycznych  pow ażne następstw a 
w  polityce w ew nętrznej. Lloyd George, 
jak  podają londyńskie dzinniki, p o s ta ­
now ił poczynić decydujące posunięcia 
w obec stronn ic tw a liberalnego.

O kazuje się bowiem , iż podczas g lo­
sow ania nad art. 4 ustaw y w yborczej o 
zniesieniu un iw ersy teck ich  okręgów  wy 
borczych. 19 liberałów  głosow ało za p ro  
jektem  rządow ym , 16 przeciw ko, kilku

zaś posłów  liberalnych wogóle nie przy­
było na posiedzenie.

Poniew aż L loyd G eorge jest au torem  
reform y ustaw y  w yborczej i w idzi w  niej 
środek  zw iększenia stanu posiadania li­
berałów  w Izbie Gmin, opozycja, k tó rą  
zam anifestow ali członkow ie stronnictw a 
liberałów  na poniedziałkow em  posie­
dzeniu, w prow adziła  L loyd G eorge’a w 
niezw ykłe rozdrażnienie.

W kołach  politycznych mówi się o- 
tw arcie o rozłam ie w śród liberałów . 0 -  
czekują, iż na dzisiejszem  posiedzeniu 
p artji dojdzie do ostrych starć . M ożliwe

jest, iż w najbliższym  czasie dojdzie do 
form alnej umowy m iędzy rządem  i gru­
pą liberałów , sprzyjającą M acD onaldo- 
wi.

W  takim  razie istn ienie rządu M acDo- 
nalda byłoby zapew nione na dłuższy o- 
k res  czasu. M ożliwe jest także, iż opo­
zycyjna część liberałów  przejdzie do 
s tronn ic tw a konserw atystów .

W  prasie  pojaw iły  się n aw e t sensa­
cyjne pogłoski, jakoby w rezultacie  po ­
rozum ienia M acD onalda z częścią libe­
ra łów  Lloyd G eorge i inni członkow ie 
partji liberałów  w ejdą do rządu.

Dzieci bezdomne w Sowietach
Ryga, 18 m arca. (ATE). Liczba bez­

dom nych dzieci w M oskw ie ponow nie 
się zw iększyła. T łum y bezdom nych 
dzieci grom adzą się przew ażnie na dw or 
cach kolejowych stolicy sowieckiej, w

nocy zaś czynią napady  rabunkow e w 
oddalonych dzielnicach M oskwy.

Sow iet m oskiew ski pow ziął uchw ałę 
zm ierzającą do zlikw idow ania plagi b e z ­
dom nych dzieci. Postanow iono m. in.

otw orzyć w  zabudow aniach k laszto ru  
D aniłow skiego specjalny p rzy tu łek  po ­
praw czy, do k tórego  milicja sow iecka 
k ierow ać będzie zatrzym ane na ulicy 
M oskw y podczas obław  dzieci.

Ofiary eKsplozji filmu
TRZECH ROZBITKÓW NA SZCZĄTKACH OKRĘTU, 10 NA KRZE

Londyn, 18 m arca. (ATE.). P arow ce 
ratow nicze, k tó re  przybyły  n a  w yspę 
Horsę, znalazły  na szczątkach  okrętu  
„Wiking" trzech  rozbitków . Liczba osób 
zaginionych podczas k a tastro fy  „W i-

k'nga“ w ynosi obecnie 17 ludzi na ogól­
ną liczbę 142 m arynarzy i uczestn ików  
ekspedycji filmowej. O dbyw ają się obe­
cnie poszukiw ania 5 rozbitków , k tórych  
zauw ażono o 10 mil od brzegu na krze

lodowej o raz 5-ciu, k tó rych  w idziano na 
m ałej łodzi ratunkow ej. P arow ce p rzy ­
wiozły na wyspę Horse chirurgów , k tó ­
rzy leczą ofiary eksplozji.

Tajemnica Katastrofy „R !Oł“
Londyn, 18 m arca. (ATE.). „Daily T e­

legraph" ogłasza w yniki śledztw a w 
spraw ie k a tastro fy  ste row ca ang ielsk ie­
go „R. 101". E ksperc i angielscy docho-

EESI

postulatów. Konstytucja nie zado­
wala więc żadnej z partji, które ją 
tworzyły.

Ale z perspektywy 10-lecia wyda­
je się nam przecież ta  Konstytucja 
dziełem g od nem szacunku i uznania.

Bo pomyśleć tylko: „Sejm ladacz­
nic", w ciągu dwóch lat uporał się z 
przedmiotem, który teraz, po 5 la­
tach rządów sanacyjnych, staje się 
dopiero punktem wyjścia i tematem 
do naukowych dociekań niepopraw­
nych „naprawiaczy". Tam był istot­
nie „wyścig pracy", tu  mamy wyścig 
niedołęstwa, bezwoli i uległości je­

dnej osobie. A pracy owej dokonano 
w najtrudniejszych warunkach, kie­
dy Sejm ustawodawczy poza two­
rzeniem Konstytucji musiał rozwią­
zać inne doniosłe zagadnienia, (np. 
reforma rolna), kiedy wojna sro- 
żyła się na wschodzie i najazd bol­
szewicki wyrwał Sejm z normalnego 
toku prac.

Konstytucja 17-go marca była 
dziełem „państwowem” w całem te ­
go słowa znaczeniu. Gdyby nie świa­
domy sabotaż tej Konstytucji ze stro­
ny „czynników miarodajnych", gdy­
by wprowadzono w życie przepisy

dzą do wniosku, iż ka tastro fa  ta  nie mo- • będzie dw a razy  w iększy, niż „R. 101". 
że m ieć w pływ u na budow ę now ych i  P rzystąp ien ie  do budow y zależne jest 
sterow ców . M inisterstw o lo tn ic tw a po- j  od k redy tów  . Nowy ste row iec w ypeł- 
siada już p lany  budow y ste row ca k tó ry  i niony będzie niepalnym  gazem helem .

Konstytucji, zamiast podrywać zau­
fanie do jej podstaw i podkopywać 
w ten sposób wszelkie poczucie p ra­
worządności w Państwie — Konsty­
tucja ta z nieznacznemi zmianami 
mogłaby obowiązywać dziesiątki lat 
z pożytkiem dla Państwa i ludności.

A już panowie z B. B., dla których 
nawet powiększenie liczby szynków 
jest czynem „państwowym", nie m a­
ją najmniejszego prawa atakować i 
złorzeczyć Konstytucji 17-go marca.

J .  M. B.

C. K. W.
Dzisiaj, o godz. 10 rano punktualnie, 

odbędzie się w lokalu ZPPS. w  Sejmie 
posiedzenie C. K, W . P. P. S.

SEKRETARJAT GENERALNNY

LICZBA BEZROBOTNYCH 
WYNOSI DZISIAJ —  376,416

ZAREJESTROWANYCH
Podług danych państwowych U rzę­

dów Pośrednictwa Pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 8 do 14 marca w łącznie wykazuje 
376,414 bezrobotnych. W  stosunku do 
poprzedniego tygodnia liczba bezrobot­
nych zw iększyła się o 6,095.

BEZ KOMENTARZY
Komitet P. P. S. w Pruszkowie zwrÓ* 

cii się do starostwa o zezwolenie na 
odczyt p. t.: „Jak P. P- S. przygotow y­
w ała zamach na generał -  gubernatora 
Skatłona"?

Starostwo warszawskie odmówiło ze­
zwolenia; motyw odmowy... wzgląd na 
„bezpieczeństwo publiczne".

P rz e d s ię b io rs tw a  żeg lu g o w e 
w ym ów iły  um ow ę zb iorow ą

W  CELU POGORSZENIA W ARUN­
KÓW PRACY,

Przedsiębiorstwa żeglugowe na Wi* 
śle wym ówiły pracownikom  umowę zbio 
rową i chcą przystąpić do rokowań w 
sprawie nowej umowy.

Celem tego wym ówienia umowy jest 
pogorszenie plac pracowników. Zarządy 
przedsiębiorstw nazywają to chęcią  
„przystosowania plac do obecnych w a­
runków".

Odbył się już szereg konferencji 
wstępnych z przedstawicielam i Związku 
Transportowców, którzy nie zgadzają się  
na żadną obniżkę zarobków.

^ o w J V i n c e n t y  A dynow ski |
Ruch robotniczy w Polsce poniósł 

bolesną stratę.
Wczoraj po południu zmarł nagle 

na atak serca tow. W INCENTY  
AD YN O W SK I, sekretarz generalny 
ZW IĄ ZK U  ZAW ODOW EGO TY-  
TONIOWCÓW, członek KO M ISJI  
CENTRALNEJ ZW IĄ ZK Ó W  Z A ­
WODOWYCH.

Chociaż tak młody  — gdyż miał 
zaledwie 34 lata — tow. A D Y ­
N O W SK I odegrał już bardzo wybit­
ną rolę w życiu robotniczej Y/arsza- 
wy, powszechnie ceniony dzięki swo­
jej energji, zdolnościom, ofiarności i 
wielkiej prawości charakteru. Śmierć 
Jego wytworzyła ogromną lukę, wy­
wołując żal głęboki u wszystkich to­
warzyszów, którzy Go znali.

Tow. AD YN O W SK I od naj­
młodszych lat pracował w ruchu ro­
botniczym. Z zawodu giser, był do 
roku 1925 członkiem Zarządu od­
działu Związku Metalowców; póź­
niej, w latach 1925 i 1926 był pra­
cownikiem Rady Zawodowej w War­
szawie, a w latach 1927 i 28 — funk- 
cjonarjuszem Związku Kelnerów 
Następnie oddał wszystkie swoje si­
ły, energję i zdolności pracy na tere­
nie Związku Tytordowców.

Był również członkiem RAD Y  
NADZORCZEJ W A R S Z A W S K IE J  
SPÓŁDZIELNI M IESZK AN IO W EJ  
i zastępcą sekretarza KOM ISJI  
KULTURALNO - A R T YSTYC ZN E J  
PRZY RAD ZIE ZAW O D O W EJ.

Cześć pamięci zasłużonego drogie­
go T owarzysza!
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CZECHOSŁOWACJA
„ILU STR O W A N Y KUR JE R  CO­

D ZIEN NY* w Krakowie posiada pe­
wną swoistą „specjalność“ w dzie­
dzinie polityki zagranicznej: prowa­
dzi nieustanną „wojnę" podjazdową
przeciwko... CZECH OSŁO W ACJI,
• iWojnę często bardzo nieprzyzwoi' 
tą pod względem formy w stosunku 
do sąsiedniego narodu— na co zwró­
cił publicznie i ostro uwagę prof. 
M ysłakzwski, — „wojnę", zastana­
wiającą i z głębszego punktu widze­
nia.

CZECH OSŁO W ACJA reprezen­
tuje drogę rozwoju młodego państwa 
powojennego, — przeciwstawną tej 
drodze, na którą weszła PO LSKA, a 
której to drogi polskiej „ILUSTRO­
W A N Y  KUR JE R  CODZIENNY“
jest jednym  z heroldów, a poniekąd 
także „ideologów".

CZECH O SŁO W ACJA oparła swój 
system rządzenia o stałą współpracę 
wszystkich sił demokratycznych kra­
ju; koalicja socjalistów i ludowców 
wraz z narodowymi socjalistami 
(grupa min. Benesza) była tam od 
samego początku —  z małemi prze­
rwami — podstawą rządów; koalicja 
rozszerzyła się z kolei raz na Niem­
ców burżuazyjnych, a później na so­
cjalistów niemieckich; innemi słowy 
główny odłam mniejszości narodo­
wych w państwie, nieprzejednanie o- 
pozycyjny w pierwszych latach Re­
publiki, wziął na siebie współodpo­
wiedzialność za dalsze losy tego 
państwa; próby agitacji faszystow­
skiej ambitnego generała zostały  
sparaliżowane bez wielkiego trudu; 
ruch komunistyczny, zresztą legal­
ny, został przed kilkoma miesiącami 
wchłonięty przez socjalizm czeski i 
niemiecki.

Zapewne, trzeba będzie jeszcze 
wiele zdobyć dla M NIEJSZOŚCI 
PO LSKIEJ w Czechosłowacji; ener­
giczna akcja tow. CHOBOTA, posła 
na Sejm  w Pradze dowodzi, jak du­
żo zrobić można i trzeba. Gdyby 
wszakże „ILU STRO W AN Y KU- 
R JE R  CODZIENNY** porównywał 
dorobek czechosłowacki, naszkico­
wany przed chwilą, z  dorobkiem tej 
drogi, na którą obóz ,,sanacyjny** 
POLSKĘ wprowadził, gdyby porów­
nał uczciwie, sumiennie, w czterech 
ścianach redakcyjnego gabinetu, po 
wyłączeniu telefonu, aby ktoś snać 
nie podsłuchał, po zamknięciu drzwi 
i okien przed możliwem wkrocze­
niem „argusowego oka", — toby..., 
toby może się zastanowił i... pomy­
ślał.

CZECH O SŁO W ACJA miała je ­
dno ogromne szczęście: największy  
je j mąż stanu — T. G. M A SA R Y K — 
nie chciał nigdy być dyktatorem, 
chciał być i był zawsze mądrym, po­
błażliwym „ojcem n a r o d u r o z u m ­
nym, spokojnym pośrednikiem po­
między partjami i pomiędzy narodo­
wościami Republiki. Ten „czynnik" 
odegrał rolę niezmiernie dużą. 
Zresztą taka jest czechosłowacka ra­
cja stanu; ujął ją  doskonale przy­
wódca socjalistyczny tow. BECHI- 
NJE; powiedział on w mowie ban­
kietowej w sierpniu r. ub.: 

„Czechosłowacja nie mogłaby ist­
nieć, jako dyktatura;

nie pozwoliłyby na to jej stosunki 
gospodarcze, polityczno-klasowe, na­
rodowościowe;

Czechosłowacja może istnieć ty l­
ko, jako demokracja parlamentar­
na"...

Coś podobnego ujął Werner SOM- 
B A R T znacznie szerzej; sądzi on, że 
narody o gwałtownych wewnętrz­
nych starciach politycznych nie w yj­
dą cało z dzisiejszego kryzysu.

„ROBOTNIK", czwartek, 19 marca 1931. ło7
N r. 106

*  *
*

.4 może „wojna" podjazdowa 
„ILUSTROW ANEGO K U RJERA  
CODZIENNEGO" z CZECHOSŁO­
W A C J Ą  jest próbą ucieczki przed 
współodpowiedzialnością za tę inną, 
„polską drogę"?,..

PODRÓŻNIK.

DZIAŁ LEKARSKI ]
D r. Z. F A J N C Y N
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latanie dziur w budżecie kosztem pracowników i emerytów
N o w a  u s ta w a  e m e r y ta ln a

MOWA TOW. ADAMA CIOŁKOSZA W SEJMIE W DN. 16 MARCA

Nowa „sanacyjna" ustawa emerytalna 
wywołała zrozumiałe poruszenie w sze­
rokich kołach społeczeństwa. Mowa tow. 
A. Ciołkosza, którą podajemy w obszer- 
nem streszczeniu, wyjaśnia istotę i sens 

tej ustawy. f o j ,

„SAM TEGO CHCIAŁEŚ**.
Stronnictwo moje jest politycznie za­

interesowane w możliwie doskonałem 
brzmieniu ustawy emerytalnej. Wspomi­
namy bardzo niedawne czasy, gdy zna­
czna część urzędników, policji i nauczy­
cielstwa, odegrała podczas wyborów 
rolę dość smutną. Mogłoby nas skłonić 
do patrzenia z uczuciem „Schadenfreu­
de na to, co się dzieje z zaopatrzeniem 
emerytalnem pracowników państwo­
wych, moglibyśmy powiedzieć za Molje- 
rem: „Sam tego chciałeś Grzegorzu
Dyndało**. Nie możemy jednak zająć ta­
kiego stanowiska: Ustawa emerytalna 
jest ustawą o charakterze nawskroś so­
cjalnym i wiąże się z innemi ubezpiecze­
niami społecznemi, a straciła charakter 
przywileju i humanitaryzmu. Widzimy 
tu dalej problem zdolności konsumcyj- 
nej 160.000 osób, objętych zaopatrze­
niem emerytalnem i 410.0C0 pracowni­
ków państwowych, a dalej pracowników 
samorządowych i wogóle pracowników 
najemnych, bo na poziom ich płac Pań­
stwo wywiera wpływ, jako największy 
pracodawca.

W projekcie rządowym są poprawki, 
usuwające braki, usterki i niejasności 
dotychczasowej ustawy. Znajdujemy też 
szereg zmian na lepsze w porównaniu z 
dotychczasowym stanem, np. w artyku­
le 92 wyrównanie różnicy między poli- 
czalnością służby w polskich formacjach 
wojskowych a służby w b, wojskach za­
borczych. Rzecz jest tak oczywista i 
słuszna, że można było znaczme daw­
niej przyjść z nowelą. Widzimy jednak 
także cały szereg punktów, które budzą 
w nas bardzo poważne zastrzeżenia,

ZWIĘKSZENIE SKŁADKI.
Osią sporu jest kwestja wysokości 

składki emerytalnej. Ustawa podwyż­
sza ją z 3 na 5%. P. minister Matuszew­
ski oświadczył, że przepis ten traktuje 
jako stały, a nie przejściowy. Zdaniem 
naszem, fundusz emerytalny powinien 
być wyodrębniony i oparty na podsta­
wie samorządowej, moment właściwy po 
temu jednak już przeminął, albo jeszcze 
nie nadszedł. Z. U. P, P. pobiera skład­
ki w wysokości 3.2, 4 i 4.8% od pobo­
rów, składka omawiana ma wynosić za­
tem więcej, chociaż ustawą nie gwaran­
tuje pracownikom państwowym tych 
świadczeń, z jakich korzysta prywatny 
pracownik na podstawie dekretu z roku 
1927.

Nie sama podwyżka składek nas nie­
pokoi, ale moment, w których ta pod­
wyżka następuje. Może p. minister za­
strzegać się przeciw nazywaniu wyższe­
go wymiaru składek zamaskowanem ob­
niżeniem poborów — jest rzeczą zupeł- 
n-e obojętną, jak się to nazywa. Pozo­
staje fakt, że na 1 kwietnia pracownicy 
państwowi otrzymają uposażeń e niż­
sze o 1 procent. Daleko za nami są już 
te czasy, kiedy walki zarobkowe były 
przeprowadzane w granicach 25, 50 i 
100 proc.

SETKI MIL JONÓW.
Jesteśmy w okresie, w którym 

najmniejsze wahania w zarobkach po­
wodują poważne następstwa dla rodzin 
pracowniczych. N'e można tej sprawy 
traktować w oderwaniu od tła, na ja- i 
kiem się pojawiłaś W ciągu kilku mie- j  
sięcy, nie wypłacono zaległego dodatku : 
mieszkaniowego (65 miljonów); wstrzy­
mano awanse, etaty, przemianowania, 
zamierzone jest wstrzymanie automa­
tycznych przesunięć w szczeblach (osz­
czędność 20 — 30 miljonów); podniesio­
no podatek osobisto dochodowy (9 milj) 
kolejarzom zredukowano dni pracy, niż 
szyrn pocztowcom skrócono urlopy, nau"

(W  s t r e s z c z e n iu )
. czycielom odebrano dodatek mieszka- 
I niowy. Minister skarbu skrzętnie gro­

madzi i łączy te oszczędności, nieraz na­
wet drobne, aby osiągnąć oszczędności, 
idące w setki miljonów. A przecież gro­
zi nadto obniżen e plac o 15 procent. P. 
minister zapewnia, że będzie ono miało 
charakter tylko chwilowy i pobory w 
dawnej wysokości zostaną przywrócone 
skoro sytuacja się poprawi. Obniżanie 
poborów idzie łatwo, ale ich podciąg­
nięcie z powrotem do dawnego poziomu 
wymagać będzie wyjątkowo szczęśliwej 
konj nktury i ten moment będzie nie- 
rychły. Do tego wszystkiego dołącza 
się obniżenie poborów na składkę eme­
rytalną, co da do 20 miljonów. Łącznie 
oznacza to obraz zaatakowania pobo­
rów pracowniczych z bardzo wielu str°n 
jednocześnie, a jako rekompensatę mo­
żemy zanotować jedynie zapowiedź pie­
rogów, szpad i strusich piór dla urzęd­
ników.

P. Prystor zapewnia, że Rząd jest 
zdecydowany przeciwdziałać obniżaniu 
zarobków, bo oznacza ono obniżenie 
zdolności konsumpcyjnej wielkiej liczby 
spożywców. Jakie rezultaty może da­
wać akcja p. Prystora, jeżeli największy 
pracodawca, Państwo, atakuje pobory 
pracownicze w skali bardzo rozległej. 
Wszakże realna wartość płac pracowni­
czych jest obecnie niższa od płac w sty­
czniu 1925, a wkrótce miałaby się zna­
leźć daleko poniżej poziomu 1925 roku. 
Może rzekoma fala taniości, przeciąga­
jąca przez kraj, mogłaby wyrównać 
obnażenie poborów? Panowie wiedzą 
doskonale, jak ta fala taniości wygląda 
w „rzeczywistości rzeczywistej". Cóż z 
tego, że potaniały futra o 50 procent, 
kiedy podrożały zapałki i chlcb i podro 
żeje kolej! Nawet sanacyjny „Kurjer’* 
krakowski złośliwie przedstawił ceny, 
jadące do góry samochodem, a zjeżdża­
jące na dół na ślimaku. Nawet jednak, 
gdyby ta fala taniości nie była legendą, 
należałoby uwzględnić dążenie wszyst­
kich pracowników najemnych do podno­
szenia swego poziomu życiowego i nie 
obniżać zarobków.

PODATEK NA EMERYTÓW.
Pracownicy państwowi mają podwyż­

szeniem składek zapłacić za wzrost wy­
datków na emerytury w ciągu 5 lat o 
335 procent. We wniosku rządowym ma­
my tabelę, pokazującą, jak coraz bar­
dziej maleje pokrycie świadczeń emery 
talnych przez składki; ostatnio spadło 
ono na 23,6 procent. Ale wytłumaczenie 
nie jest trudne, bo rzeczywiście istnie­
ją 23-letni emeryci i za n'ch, sponsjono- 
wanych przedwcześr /  , mają płacić pra­
cownicy podwyższeniem składek. Jeże­
li się mówi, że liberalizm naszej ustawy 
emerytalnej jest zbyt wielki, to jest on 
zbyt wielki tam, gdzie pozwala ludzi 
młodych i chętnych do pracy posyłać na 
emeryturę.
JAK ZA PRZEDMAJOWYCH CZASÓW

Słyszymy od p. ministra, że pracow­
nicy państwowi mają obowiązek party­
cypowania w kłopotach państwa wtedy, 
kiedy trzeba ratować jego budżet. Czy 
to nie jest powrót do recept}' Zdziechow 
skiego z 1926 roku? Czy jest już tak źle, 
że rządy pomajowe doszły do tego mo­
mentu, w jakim rząd „zły”, rząd „par­
tyjny", znalazł się przed majem? Prze­
cież sprawa uposażeń była tym kamie­
niem, o który potknął się rząd koalicyj­
ny, przecież ona stworzyła jedną z psy­
chologicznych i socjalnych przesłanek 
przewrotu. Dziś pokrywa się 300-miljo- 
nowy deficyt przy pomocy ustaw, uch­
walanych w terap e huraganowem. Tu 
mści się gospodarka lat ubiegłych, już 
po maju, o której p, Matuszewski mó­
wił, że „wydawano pieniądze w sposób 
nieprzemyślany i ttieporządny’*'.

P. minister mówił o ciężarach niesłu­
sznych, tkwiących w ustawie emerytal­
nej. W zwiąku z tem Rząd domaga się 
przeliczenia lat pracy samorządowej i

zawodowej, zaliczonych do emerytury, 
| Jest to ukrócenie praw nabytych, sprze 

czne z zasadą, że prawo nie może dzia­
łać wstecz. Mówiono o adwokatach, 
którzy przeszli do sądownictwa, mówio­
no o obszarniku, któremu zaliczono do 
służby zawodowej pracę we własnym 
majątku. P. wiceminister Grodyński 
straszył nas legendarnym kominiarzem, 
który jest gdzieś naczelnikiem urzędu 
skarbowego i zapewne ma zaliczone la­
ta pracy kominiarskiej do wysługi eme­
rytalnej. Ale my się obawiamy, że to 
przeliczenie przyznanych zaopatrzeń u- 
godzi nie w tego obszarnika, ale w drob 
nych ludzi, np, w policjantów gminnych 
w Małopolsce, którzy przeszli do poli­
cji państwowej. Ten problem dotyczy 
12.090 rodzin i winien być traktowany z 
jak największą ostrożnością,

W art. 9 jest zmiana bardzo istotna, 
tam gdzie mowa o uzyskaniu prawa do 
emerytury po 5 latach służby w razie 
kalectwa lub choroby, o ile jest nabyta 
„w związku ze służbą'*. W poprzedniem 
brzmieniu było: „w czasie służby** i ró­
żnica jest bardzo ważka, bo tam, gdzie 
pełni służbę zewnętrzną pocztowiec, 
policjant, strażnik graniczny, bardzo jest 
trudno oznaczyć dokładny moment po­
wstania choroby. W obecnem brzmieniu 
ustawy, ustalenie związku przyczyno­
wego choroby ze służbą i przyznanie za 
opatrzenia w wielu wypadkach nie bę­
dzie możliwe.

NIE ŁASKA A  OBOWIĄZEK.
W ustawie jest kilka przepisów, któ­

re wprowadzają czynnik dowolności, 
swobodnego uznania władz. Otwiera to 
wrota protekcjonizmowi i stwarza jakąś 
łaskę, jakiś akt humanitarny z rzeczy, 
które powinny być uprawnieniem.

Mówca omawia obszernie sprawę po­
bierania zaopatrzeń przez emerytów, 
zajmujących posady państwowe lub sa­
morządowe. Domaga się zrównania e- 
merytów państw zaborczych z emeryta­
mi państwa polskiego i stwierdza, że 
posłowie Byrka i Galica wzięli na sie­
bie zobowiązania w stosunku do tych 
pokrzywdzonych emerytów, a dziś mi­
nister gorąco zwalcza ich najzupełniej 
słuszne postulaty. Wreszcie tow. Cioł- 
kosz omawia poprawki PPS. do ustawy, 
zmierzające do wyrównania różnic w 
uprawnieniach emerytalnych pracowni­
ków państwowych w stosunku do innych 
gruo pracowniczych,

W ustawie znalazły się dwa postano­
wienia, które nas musiały zadziwić. J e ­
dno—o emeryturach dla ministrów. Dru­
gie — to przyznanie prawa do pobiera­
nia emerytur przez posłów i senatorów 
w czasie piastowania mandatu. Czynny 
pracownik państwowy, wybrany po­
słem, nie może pobierać uposażen:a ze 
względu na art. 17 Konstytucji, Jakaż 
raq a  przemawia za tem, aby pozwolić 
posłom na pobieranie zaopatrzenia e- 
merytalnego? P. Sanojca wywodził, że 
w rezultacie to wszystko, cobyśmy chcie 
li osiągnąć w ustawie emerytalnej, za­
płacą robotnicy i chłopi. Robotnicy i 
chłopi potrzebują aparatu państwowe­
go; ten aparat musi być należycie wy­
nagradzany. Ale tu jest pozycja, którą 
istotnie zapłacą robotnicy 1 ch’opi bez 
rzeczywistej potrzeby. Mim. Matuszew­
ski mówił o haśle pewnych grup, że je­
żeli Skarb świadczy, to jest dobre, a je­
żeli Skarb bierze to jest źle. Czemuż 
więc rząd ogłosił desinteressement? 
N;ema des nteressement, niema wew­
nętrznej sprawy, iżby tam, gdzie chodzi 
o p:eniądze skarbowe! Panowie byli ła­
skawi obniżyć djety poselskie, twier­
dząc, że ze strony Sejmu musi wyjść 
przykład dla społeczeństwa. Zgoda. Ale 
bądźcie konsekwentni, nie domagajcie 
się przyjęcia przepisu, który stanowi 
swoisty podarek dla członków izb. My 
za tym serdelem, wyciągniętym z ław 
ministerialnych ku izbie, głosować n?e 
będz:emy. (oklaski).

OSZCZĘDNOŚCI W MAGISTRACIE
W związku z kryzysem, jaki przeży­

wa magistrat warszawski, p, prezydent 
Słomiński wydał okólnik, w którym wzy 
wa ławników, będących przewodniczą­
cymi różnych wydziałów do przestrze­
gania jaknajdalej posuniętych zasad osz­
czędności.

Dotyczy to budżetu przyszłorocznego 
jak i wykonania reszty budżetu tegoro­
cznego.

Prezydent zwraca uwagę na następu­
jące szczegóły: 1) aby nie uchwalano
specjalnych wynagrodzeń i remuneracyj 
z rzekomych oszczędności budżetowych, 
2) aby nie przyznawano żadnych wyna­
grodzeń za nadliczbowe godziny pracy, 
gdyż personel jest cziś większy w sto­
sunku do wykonywanych przez miasto 
zadań,

Zajęcia powinny być rozkładane od­
powiednio dla uniknięcia godzin nad­
liczbowych.

Pozatem z uwagi na ciężki stan mia­
sta pracownicy powinni wykonywać pra 
cę bez żadnego dodatkowego wynagro­
dzenia, 3) by nie zgłaszano wniosków o 
podwyżce płac pracowników i robotni­
ków.

POKWITOWANIE
NA POMOC DLA WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH.
Warszawska Organizacja Młodzieży 

T. U. R. zł. 100.

ZMIANY W MIN. SKARBU
W związku z ustąpieniem w.-mini- 

stra Starzyńskiego agendy jego w Min. 
Skarbu t. j.: departamenty: ogólny, ceł, 
akcyz, monopoli, politykę ubezpiecze­
nia i straż graniczną — obejmuje pułk. 
Koc.

„JAK TO b lŁ O  W 1904 — 8 
ROKU*.

Broszura, poświęcona wspomnie­
niom z okresu powstania ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW CUKROWNI.

pióra tow. posła LUDWIKA ŚLE- 
DZINSKIEGO.

Do nabycia w KSIĘGARNI RO­
BOTNICZEJ. Warecka %

DZI Ś
R A D  J O

Godz. 23.00

JESZCZE RAZ
Szopka Radjowa

p r z e g l ą d  p r a s y
„Niechybnie** i „w każdym razie**.

W „Gazecie Warszawskiej** pos. 
Stroński zrobił ciekawe zestawienie wy­
nurzeń Piłsudskiego o budżecie w sła­
wetnych wywiadach okresu wyborczego 
z oświadczeniami min. Matuszewskiego. 

„Dnia 27-go września 1930 r. p. prezei 
rady ministrów, Piłsudski, w wywiadzie u- 
dzielonym p. Miedzińskienm obecnemt 
generalnemu sprawozdawcy budżetu v 
Sejmie, oświadczył:

— „Powiem panu odrazu, że rok bu­
dżetowy niechybnie zamkniemy bez 
deficytu!"

Niechybnie...
W chwilę później zaś, w tym samym wy* 

wiadzie jeszcze raz tó samo i równie sta­
nowczo...

— ,,W każdym razie powiedzieć pa­
nu mogę, że budżet tegoroczny zamk­
nięty będzie bez deficytu i że tak sa­
mo zupełnie postąpię z przyszłym bu­
dżetem".

W każdym razie...*’
A dnia 9-go marca 1931 oświadczył w 

Senacie p. minister skarbu Matuszew­
ski, że budżet za r. ub. zostanie zamk­
nięty deficytem 50 miljonów zł.

„Dnia 28 września 1930 r. prezes rady 
ministrów Piłsudski, w wywiadzie udzielo­
nym p .Miedzińskiemu, oświadczył:

„...Budżetować trzeba, zaczynając od 
dochodów... System śmieszny sam w 
sobie przeczy właśnie głównej zasa­
dzie, że budżet musi być ułożony we­
dług dochodów, a nie według wydat­
ków".

A dnia 9 marca 1931 r. oświadczył -w 
’denacie p. minister skarbu Matuszewski:

„— Pesymiści oceniają możliwość 
naszych przyszłych dochodów na 2.500 
miljonów... Zgadzam się, że i tę su­
mę można uważać za przewidywani! 
nie pozbawione pewnych podstaw re­
alności, aczkolwiek pesymistyczne... 
W takim razie luka wynosiłaby około 
350 miljonów...**

I teraz widzimy, jak wyglądało w tym 
foku budżetowanie... według dochodów.

A zarazem możemy ocenić wartość wazy 
stkich owych słynnych oświadczeń o... na­
prawie pracy budżetowej w Polsce, w któ­
rych wyniku mamy na rok 1931/32 budżet 
zgóry uznany za niewykonalny i deficyto­
wy".
10-lecie plebiscytu górnośląskiego. 
„Kurjer Poranny** występuje przeciw 

akcji antypolskiej Niemiec, z okazji 10- 
lecia plebiscytu na Górnym Śląsku. Przy 
tej okazji pismo to atakuje „ówczesną 
niedołężną dyplomację polską" za to, że 
nie zapobiegła głosowaniu emigrantów 
niemieckich w plebiscycie.

Ówczesnym istotnie niedołężnym mi­
nistrem spraw zagranicznych był książę 
Eustachy Sapieha, uczestnik zamachu 
na rząd ludowy, protegowany Piłsud­
skiego.

Imieniny.
„Gazeta Polska" poucza:

„Kim był i kim jest ciągle dla L kolski 
Józef Piłsudski — o tem wiedzą aż nadto 
dobrze wszyscy, nawet ci, którzy Go „nie 
uznają". Jeżeli wogóle nie należy fał­
szować historji — to już w szkole fałszo­
wać jej nie wolno".
Słusznie. Ale nie można pisać historji 

za życia jednostki, mającej wejść do hi­
storji. Historja taka bywa zazwyczaj 
fałszywa. Dalej organ czrezwyczajki 
syczy i śpiewa:

„Pierwszorzędną natomaa-t rzeczą, naj­
świętszym obowiązkiem szkoły będzie za­
prawienie młodzieży do kultu dla bohate­
rów narodu, będzie nastrojenie młodocia­
nych dusz na ten ton, którym rozbrzmie­
wa zbiorowa dusza narodu.

...I jak dyrygent chóru zmusza fałszu­
jących śpiewaków do stałego powtarzania 
jakiejś melodji — aż nie zabrzmi ona czy­
sto i pięknie — tak też szkoła powinna 
zmusić swych wychowanków do wyzbycia 
się fałszywych, narzuconych im poza szko­
łą „poglądów".
Co do tonu, którym rozbrzmiewa 

zbiorowa dusza narodu, dałoby się dużo 
powiedzieć. Np. ostatnie wybory mi­
mo znanych metod, dały 1-ce tylko 40 
procent głosów, a wybory te były nie­
jako plebiscytem, coprawda sfałszowa­
nym. Zbiorowa dusza narodu nie roz­
brzmiewa tedy na ton, pożądany przez 
sanację.

A owo „zmusić** wychowanków do 
poglądów „naczalstwa" zalatuje tak da­
lece caratem i prusactwem, że polemi­
ka jest zupełnie zbyteczna.

„Ilustr. Kurjer" krakowski pisze z ra­
cji św. Józefa:

„Wogóle, jak stwierdzają doświadcze­
nia historji, Józefowie, czy Józie, mają 
skłonności do awanturek, jak np. cesarzo­
wa Józefina, żona Napoleona, rozwiedzio­
na z nim ze względów dynastycznych".

B.
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S P R A W A  
REFORMY ROLNEJ

Parę ostatnich głosowań sejmo­
wych uderzyło mocno w polską re­
formą rolną; Klub B. B. nie zaprze­
cza jej w zasadzie, ale polityka rol­
na zarówno Rządu, jak i Klubu u- 
trudnią, względnie uniemożliwia na­
wet, w praktyce wykonanie ustawy o 
reformie, nie dając w zamian abso­
lutnie nic, coby mogło, choćby w dro­
bnej mierze, uchodzić za jakikolwiek 
plan, za jakąkolwiek myśi w stosun­
ku do tego podstawowego zagadnie­
nia naszego życia społecznego, go­
spodarczego i kulturalnego, a zatem 
— w konsekwencji — także poli­
tycznego.

Reforma rolna w Polsce miała być 
rodzajem kompromisu pomiędzy 
trzema współczynnikami: interesem
rolnictwa, interesem drobnych rolni­
ków, interesem proletarjatu rolnego; 
ustawa brała następnie pod uwagę 
interes gospodarczy ogólno - pań­
stwowy (polityka celna i wywozowa 
i t. p.), interes gospodarczy ludności 
miejskiej w okresie przejściowym, 
problem lasów, problem folwarków 
uprzemysłowionych i t. zw. wzoro­
wych.

Ale wszystko to utknęło bezplano- 
wo w miejscu. O ile za czasów p. Sta­
niewicza posuwano się jednak na­
przód na niektórych odcinkach na­
prawy ustroju rolnego Rzeczypospo­
litej, — o tyle teraz, kiedy ster tego 
Ministerjum objął p. Kozłowski, — 
otrzymaliśmy właśnie owe parę u- 
staw, utrudniających wykonanie re- 

t formy, i... bierny stan wyczekiwania 
niewiadomo na co.

,,Sanacja" nie ma i nie może mieć 
programu społecznych reform; za­
nadto jest zależna od zacofanych 
form kapitału finansowo-przemysło- 
wego oraz wielkiej własności ziem­
skiej. Zato konsekwencje marnowa­
nia całych lat w stosunku do zagad­
nienia, którego Polska ani nie prze­
skoczy, ani nie ominie, — konse­
kwencje muszą być niebezpieczne, 
wręcz nieobliczalne.

Na sprawie rolnej załamała się 
Rosja carska; wojna przyśpieszyła 
załamanie się, ale nastąpiłoby ono 
prawdopodobnie i bez wojny, ponie­
waż reforma Stołypina nie rozwią­
zała zagadnienia. Sprawa rolna ode­
brała rolę potężną w latach rewolu* 
cji 1905 r.f w latach okupacji, w 
pierwszych latach Niepodległości.

Dzisiaj struna napina sią ponow­
nie; a przecie sprawa rolna obejmu­
je nietylko kwestję parcelacji; obok 
tego mnóstwo także innych rzeczy, 
j.sanacja" umie tylko trwać; trwanie 
,— to bardzo często cofanie życia 
wstecz.

S. K.

Posiedzenie inauguracyjne
GRUPY PARLAMENTARNEJ 

POLSKO-FRANCUSKIEJ
Posiedzenie inauguracyjne grupy p a r­

lam entarnej polsko - francuskiej, od 
będzie się w piątek  dnia 20 b. m o go­
dzinie 10.30 w sal' Budżetowej Senatu.

MINISTER HUBICKI
OBNIŻA PŁACE HUTNIKOM
Dowiadujemy się, że we w torek mi­

nister Hubicki zatw ierdził, mimo p ro te ­
stu Klasowego Związku Robotników 
P zemysłu Metalowego, orzeczenie Ko­
misji Arbitrażowej w Katowicach, mocą 
którego płace robotnicze w hutach cyn­
ku na Śląsku zostały obniżone » 7 proc.

W ten sposób wyrok stał się obowią­
zującym.

A jednocześnie deklamuje się, że 
Rząd stoi na stanowisku utrzym ania do­
tychczasowych płac!

WALKA Z BEZROBOCIEM
VI W ARSZAW IE

Na piątek  zostało zwołane posiedze­
nie Komisji Radzieckiej do walki z bez­
robociem,

W posiedzeniu tem wezmą udział oprócz 
dium Rady Miejskie; i M agistratu. Na­
leży przypuszczać, że obrady w tak do- 
stojnem gronie prowadzone dadzą w re­
zultacie nietylko plan ale konkretną ak ­
cję, k tóra doprowadzi do likwidacji bez­
robocia na terenie stolicy. Czas nagli, 
zbliża się wiosna, nic nie stoi na prze­
szkodzie "ruchom ienir robót, przy k tó ­
rych mogliby znaleźć zatrudnienie bez­
robotni.

Prace Komisji Reform Rolnych

PO G R Z E B  
TOW. W. ADYROWSK EGO
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w pią­

tek, o 4-ej po poł. z domu przy ul, Kra­
sińskiego 16 (Żoliborz), na cmentarz po­
wązkowski.

Na wstępie posiedzenia Kom. Ref. 
Roi. tow, Nowicki zainterpełow ał p rze­
wodniczącego o losy projektów  ustaw  
Z. P. P, S. w spraw ie ochrony i uw ła­
szczenia drobnych dzierżawców, które 
wpłynęły w styczniu, a więc regulam i­
nowo referenci winni już dawno re fe ­
ra ty  zgłosić. O kazało się, że przyczyna 
polega na oczekiwaniu na wniosek rzą ­
dowy o uwłaszczeniu, przyczem p. m i­
nister oznajmił, że składa wiążące o- 
świadczenie, iż wniosek rządowy 
w krótce wpłynie, tak, że na nadzwy­
czajnej sesji będzie mogła być sprawa 
definitywnie załatw iona.

N astępnie rozpatrzono poprawki Se­
natu do ustaw y żelarskiej na Spiszu, 
poczem przystąpiono do debaty nad 
projektem  ustawy w sprawie ulg dla 
spółek wodnych. O kazało się, że 40% 
potyczek na ten cel poszło na grunty 
obszrąnicze, a zaledwie 60% na grunty 
włościańskie.

W  sprawie Spółek Wodnych m- in. 
przem awiał tow. Nowicki, który w ska­
zał, te  bebechow cy w brew  wnioskom Z. 
P. P, S. obniżyli w budżecie propono­
wany przez rząd meljoracyjny fundusz 
zasiłkowy o połowę, a teraz narzekają, 
że za mało wyznaczono, że rząd dotąd 
corocznie przekraczał budżet i w p rak ­
tyce stosował zasadę luzów budżetów, 
a także, że spraw a ulg dla malej w łas­
ności jest tak  pilna, jak np. pomoc po­
wodzianom, że zresztą przy szczegóło­
wej dyskusji sposób pokrycia będzie 
wskazany. Tow. Nowicki opowiedział 
się przeciw projektom prowadzenia w y­
łącznie meljoracyj podstawowych, żąda­
jąc uwzględnienia również meljoracyj 
szczegółowych, k tóre dają zatrudnienie 
ludności bezrolnej i małorolnej przy 
produkcji sączków. W ykazując, te  są 
za duże koszty meljoracyj 1 ha, że po­
życzkobiorców naraża to  na straty , zwła 
szcza przez wypłacanie obligacjami 82 
za 100, że z powodu braku fachowców, 
często meljarację przeprowadzają nie­
fachowcy, tow. Nowicki apelował, by 
komisja zrozumiała, że ci co przepro­
wadzili meliorację, muszą być trak to ­
wani jako pionierzy, że przeto jeśli w 
ciężkim momencie trzeba  im przyjść z 
pomocą, by nie odstręczać mas, które 
chcemy do meljoracji zachęcić.

Inni mówcy z opozycji wykazywali 
biurokratyczne sposoby stosowane 
przez P. B. R., co narażało spółki na 
straty, a p. Maks, Malinowski wykazał, 
analizując dochody, że spłacanie ra t i 
oprocentow ania przy dzisiejszym kry ­
zysie jest niemożliwe.

W szystko to było daremne. Posłowie 
z B. B. przyznawali w zasadzie słusz­
ność żądaniu ulg, ale.., z powodów nie­
istotnych postanowili przyjąć ogólniko­
wą rezolucję.

Gdy referent p. Maks. Malinowski 
apelował, by sprawę przesłać do podko­
misji, gdzie życzenia B. B. co do zmian 
w projekcie mogą być uwzględnione, p- 
minister kiwał zakazująco palcem. To 
też gdy referent swój apel skończył tow. 
Nowicki powiedział: nic z tego nie bę­
dzie, bo p. m inister kiwał, żeby nie.

I rzeczywiście, skończyło się na ogól­
nikowej rezolucji.

Po rozpatrzeniu kilku spraw w spra­
wie pomocy nabywcom parcel, z k tó ­
rych niektóre podobnej treści były już 
przez Sejm odrzucane i po stw ierdze­
niu, że należy się spodziewać dalszych 
wniosków różnych klubów w tych na­
der palących sprawach, postanowiono 
odbyć specjalne posiedzenie Komisji R e­
form Rolnych dla wysłuchania spraw o­
zdania Ministerjum z działalności w tej 
dziedzinie i naradzen:a się, co w spra­
wie ulg dla nabywców, którym grożą 
eksmisje, zrobić można.
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PRACE SEJMU
W  piątek, 20 marca. Godz. 10 rano — 

Komisja regulaminowa; godz. 11 rano — Ko­
misja przemysłowo  - handlowa; godz: 15 — 
Komisja Ochrony Pracy; godz. 16 — plenar­
ne posiedzenie Sejm u.

Sprawa zajść w Toruniu 
w Sądzie Najwyższym

Od wyroku, jaki w sprawie zajść w 
Toruniu zapadł w dniu 9-go marca przed 
Sądem Apelacyjnym — prokurator 
Bieńkowski założył kasację.

Tak więc spraw a oprze się o Sąd Naj­
wyższy.

Wszystkim, którzy wzięli udział w odprowadzeniu drogich nam zwłok
ś. *(’ P

Antoniny Ende
na miejsce wiecznego spoczynku, a w szczególności p. Piwowarskiemu, oraz ko­
leżankom i pracownikom Państwowej W ytwórni Telefonów i Telegrafów  za zorga 
nizowanie pogrzebu, składa serdeczne „Bóg zapłać1’

MATKA.
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JEDEN Z ZAŁOŻYCIELI I NAJWYBITNIEJSZYCH DZIAŁA- 
CZÓW WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

SEKRETARZ I CZŁONEK PREZYDJUM  
RADY NADZORCZEJ TEJŻE SPÓŁDZIELNI

Z m arł nagle dn ia  18 m arca  b. r. w 34 roku  życia.

O tej bolesnej stracie powiadamia ogół członków Warszawskie 
Spółdzielni Mieszkaniowej, prosząc o liczny udział w pogrzebie

Rada Nadzorcza i Zarząd 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej
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P R A C E .  S E N A T U
\v/ szybkiem tem pie załatw ił wczoraj Se­

nat 26 ustaw  o przew łaszczeniach nieru­
chomości państwowych. W szystkie ustawy 
przyjęto w brzmieniu uchwalonem przez 
Sejm.

Natomiast przy ustawie o zaliczeniu ipow. 
turczańskicgo do wojew. lwowskiego zna­
lazła się popraw ka komisji senackiej, zmie 
rzająca do tego, aby przesunięcie tego po­
wiatu z jednego województwa do drugiego 
nie pociągnęło za sobą zmiany liczby sena­
torów, przypadających na te wojewódz­
twa.

Z tą popraw ką ustawę przyjęto.
Ustawę o podatku  wyrównawczym dla 

gmin wiejskich referował sen. Drucki - Lu- 
becki.

Nad tą  ustaw ą wywiązała się długa dy­
skusja. Senatorowie z klubu Narodowego p. 
p. W asiutyński i M eissner bronili popraw ­
ki mniejszości komisji, aby podatku tego 
nie rozciągać na ziemie b. zaborów niemiec 
kiego i austriackiego, gdzie obciążenie po­
datkow e ziemi jest dosyć duże.

Popraw kę tę  poparł sen. Thullie (Ch D.) 
Za wyłączeniem M ałopolski od podatku 
wyrównawczego wypowiedział się również 
sen. Mekuch. (Ukr. Radyk.).

Po przem ówieniach wicemin. Korsaka o- 
raz referenta popraw ki mniejszości odrzu­
cono i przyjęto ustaw ę w brzm ieniu uchwa 
fonem przez komisję senacką t. j. z dwiema 
popraw kam i do tekstu  sejmowego, miano­
wicie że podatek wyrównawczy 25 groszy 
od ha może być pobierany tylko na ukoń­
czenie inwestycyj rozpoczętych przed 1-ym 
kwietnia 1931 i że ustawa obowiązuje tyl­
ko do 31 marca 1934 r. t. j. przez trzy lata.

Po przyjęciu szeregu ustawy ratyfikują­
cych umowy i konwencje z innemi p ań st­
wami przyjęto ustaw ę o pożyczce długoter­
minowej dla Zakładów W odociągowych ne 
G. Śląsku.

N astępnie przyjęto również ustawę o po­
datku od k art do gry wraz z rezolucją, aby 
Rząd przekazał Czerwonemu Krzyżowi ca­
łe mienie b. rosyjskiego Cz. Krzyża oraz 
Stowarzyszenia mężczyzn i dam Czerwone­
go Krzyża dla Galicji.

Po referacie s. Sobolewskiego przyjęto u- 
staw y o skupie kolei lokalnej Lwów—Stoja- 
nów, kolei Chabówka — Zakopane z odno­
ga Nowy Targ — Suchahora i kolei Fabry- 
czno - Łódzkiej.

Po referacie s. Skoczylasa przyjęto u sta ­
wę o upoważnieniu M inistra Skarbu do u- 
dzielenia pożyczki Funduszowi Drogowemu' 
w wysokości 22 mili. zł.

Po przerw ie obiadowej Senat przystąpił 
do ustawy emerytalnej.

Ustawę referował sen. Barański (BB.), 
który  podnosi, że ustawa ta  jest już po raz 
siódmy nowelizowana. Je j pierworodnym 
grzechem było, że uchwalona została w o- 
kresie inflacji, kiedy nie można było sobie 
zdać sprawy z możliwości finansowych Pań­
stwa.

Sen, Siciński (KI, Nar.) wypowiada się 
przeciwko noweli.

Sen. M ora-Brzeziński (BB.) zgłaaza rezo­
lucje, które m ają zastąpić emerytom różni­
ce, jakie im będą według nowego brzmienia 
ustawy odliczać.

Następnie zabrał głos sen. tow. Daniel 
Gros,

NA F A Ł S Z Y W E J  DRODZE
MOWA SEN. TOW . D. GROSSA

Głosujemy przeciw ustawie, gdyż po­
garsza ona położenie zarówno urzędni­
ków w czynnej służbie, jak i emerytów.
Przedewszystkiem  podwyższa składkę 
emerytalną, a więc zmniejsza płace. 
U rzędnik państwowy, wstępując do słu­
żby państwowej, tem samem rezygnuje 
z wyższych zarobków w prywatnych 
przedsiębiorstwach I to już jest składka, 
jaką płaci przez całe życie. Skoro u nas 
niema funduszu emerytalnego, to nie 
rozumiem, po co się prowadzi osobny 
rachunek dla emerytów, chyoa po to, 
ażeby uzasadnić teraz podwyżkę z 3 na 
5 proc.

Oprócz tego naruszona została w tej 
noweli zasada prawna, gdyż poprzednia 
ustaw a zaliczała służbę w państwie za- 
borczem albo pracę zawodową do 20 
lat, tymczasem teraz nagle to się zmie­
nia, a urzędników nikt się nie pyta, czy 
się na to zgadzają. Nie wiemy, czy na­
stępny jakiś rząd znowu nie powie, że 
obliczenie zostało źle dokonane i nie 
zmieni znowu ustawy.

Jeszcze gorszą jest rzeczą, że to się 
odnosi także do emerytów, wdów i sie­
rot, którzy już nabyli prawo do emery­
tury. W motywach, jakie przytoczył pan 
M inister w Sejmie, powiedział on, że 
chodzi o zapewnienie równowagi i że ta 
ustawa jest tylko jedną z szeregu ustaw  
mało popularnych, k tóre będzie trzeba 
wydać w interesie równowagi budżeto-

Tow. WINCENTY ADYNOWSKI
S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  Z w i ą z k u  R o b o t n i c  i R o b o t n i k ó w

P r z e m y s ł u  T y t o n i o w e g o  
C z ł o n e k  K o m is j i  C e n t r a l n e j  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  P o l s c e

zmarł nagle w dn. 18 marca 1931 r., przeżywszy lat 34.
Cześć Jego pamięci!

Zarząd Główny Zw. Zaw. Robotnic i Robotników Przem Tytoniowego 
Komisja Centralna Związków Zawodowych w Polsce

wej. Musimy się przypatrzeć nieco bliżej 
tej metodzie utrzym ywania równowagi 
budżetowej. Tą drogą nie uzyskamy ce­
lu, jeżeli nie pomożemy gospodarstwu. 
Trzeba pomóc w arsztatom  ażeby zo­
stały  uruchomione i pracowały intensy­
wnie, a chodzi tu nietylko o w arsztaty, 
które pracują na eksport, ale ta k ie  o te, 
które zaopatrują rynek wewnętrzny. Sa­
ma równowaga budżetowa nie pomoże. 
Nie mam respektu dla takiej rów now a­
gi, gdzie ktoś zarabia 100 złotych i ty­
leż wydaje, prawdopodobnie dlatego, że 
mu nikt nie chce pożyczyć.

Skarb Państw a żyje nie ze świadczeń 
w naturze, lecz ze świadczeń pienięż­
nych. Im większy jest obrót pieniężny, 
tem większy jest zbyt towarów. Moźna- 
by uniknąć wielu przykrych ustaw, gdy­
by Ministerjum chciało pójść tą drogą. 
Fatalnym  błędem było unieruchomienie 
nadwyżek skarbowych w Banku Pol­
skim, k tóre dochodziły do pół miljarda, 
a przez kilka lat nie były niższe, niż 300 
miljonów złotych. Z tego błędu powoli 
się tylko leczymy. Przedewszystkiem  
należy zasilać pieniędzmi przemysł in­
westycyjny, a więc budowlany. Jeżeli 
ten przemysł jest nieczynny, to muszą 
być nieczynne także w arsztaty konsum- 
cyjne. Tymczasem Rząd jest tego zda­
nia. że pieniądze włożone w inwestycje, 
są zamrożone.

Pieniądz musi iść najpierw do war­
sztatów  inwestycyjnych. W ten więc 
tylko sposób może powiększyć obieg 
Bank Polski, że będzie finansował inwe­
stycje, a to przez udzielenie Skarbowi 
Państw a kredytów, przeznaczonych na 
roboty publiczne, K redyty te mogłyby 
przekroczyć 600 milj. zł. przy zachowa­
niu pokrycia złotego, wyłączającego de­
waluację.

Ponieważ przy użyciu innych środ­
ków m ofnaby uniknąć krzywdzącej u- 
rzędników noweli emerytalnej, przeto 
będziemy głosować przeciw niej.

W głosowaniu ustawę przyjęto w brzm ie­
niu sejmowem oraz uchwalono wszystkie re­
zolucje, zaproponowane przez sen. More- 
Brzezińskiego i tow.

Na tem wyczerpano długi, bo obejmujący 
54 punkty, porządek dzienny.

Następne posiedzenie odbędzie się w naj­
bliższą sobotę, o godz, 16-ej.

Na porządku dziennym, między innemi, 
ratyfikacje, przewłaszczenia, zaopatrzenie b. 
skazańców politycznych, ustawa o krzyżu i 
medalu niepodległości oraz nowela do usta­
wy antyalkoholowej.
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D Z IE Ń  KOBIET W STOLICY
W  niedzielę, dnia 22 marca r. b. o godz. 10 rano w sali kina „Pałace", uli­

ca Chmielna 9,

odbędzie się

UROCZYSTA AKADEMJA
Przem ówienia w ygłoszą tow. tow. dr. Justyna BUDZINSKA-TYLICKA i 

Stanisława WOSZCZYŃSKA — radne m. st. W arszawy, tow. ARCISZEWSKI 
Tomasz, BARLICKI Norbert, St. DUBOIS, Herman LIBERMAN i M ieczy­
sław  NIEDZIAŁKOWSKI, oraz przedstaw iciele bratnich organizacyj.

W  bogatej części artystycznej wezm ą udział artyści teatrów warszawskich  
orkiestry robotnicze, oraz robotnicze zespoły  artystyczne.

Towarzyszki i Towarzysze! DZIEŃ KOBIET, TO DZIEŃ WYTĘŻONEJ 
PRACY DLA SOCJALIZMU!

Przybywajcie licznie na Akademję
Zaproszenia na Akademję wydają Kom itety Dzielnicow e, W ydział Kobiecy, 

Koła Kobiet.

SEKRET AR JAT O. K R. I SEKRET AR JAT  
RADY ZAWODOWEJ.

W ARSZAW SKI OKRĘGOWY KOMITET 
ROBOTNICZY P. P. S.

W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY PPS.
RADA ZAW ODOW A m. st. W ARSZAW Y.

„DZIEŃ KOBIET"
W  czw artek , dn. 19 b. m, o godz. 6 

w iecz. p rzy  ul. P rzem yskiej Nr. 18 od ­
będzie się
Akademja m atki i dziecka robotniczego
s ta ra n ie m  K om ite tu  D zielnicy O chota i 
K o ła  K ob iecego  D zielnicy M okotów .

W  piątek, dnia 20 marca 1931 r. go­
dzinie 7 w ieczó r odbędzie się w  sali 
przy ul. D ługiej 19

AKADEM JA DLA UCZCZENIA 
ŚWIĘTA „DNIA KOBIET".

O rganizow ana sta ran iem  K om ite tów  i 
K ół K obiecych D zieln ic S tarów k i i 
Pragi.

W  program ie p rzem ów ien ia  p rz e d ­
staw ic ie li C en tra lnego  K om ite tu  W y­
konaw czego i C en tra lnego  W ydziału 
K obiecego PPS. o raz część a rtystyczna 
z udziałem  sekcji te a tra ln e j T. U. R.-a.

Czytajcie „Pobudkę"

DLA WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH

W ydział R ady Zw iązków  Zaw odo­
wych w G rodnie uchw alił w ezw ać w szy­
stk ich  członków  m iejscow ych Zw iązków  
Zaw odow ych, aby z jednodniow ego za­
robku, jaki im p rzypadnie w dn. 19 m ar­
ca oddali 25 proc. na rzecz w ięźniów  
politycznych w Polsce.

WZNOWIENIE PRACY 
W FABRYCE „CERATA”

Na konferencji w in spek to rac ie  pracy  
w  spraw ie zatargu  w  fabryce „Cerata" 
(pisaliśm y o tern p rzed  paru  dn ami) —  
Z arząd fab ryk i ośw iadczył, że zgadza 
się otw orzyć ponow nie fab rykę i cofnąć 
w ypow iedzenie pracy, połow ie ro bo tn i­
ków , k tó rzy  m ieli być zredukow ani, n a ­
tom iast nie zgadza się zm ienić sposobu 
obliczania odszkodow ania za urlopy.

W  w yniku dalszych bezpośrednich  
rokow ań, w  środę, dn. 18 b. m., p raca  w  
tej fabryce została  w znow iona.

PROTEST KOLEJARZY WĘZŁA WARSZAWSIEGO
PRZECIW „OSZCZĘDNOŚCIOM” NA KOLEI

Staraniem  Żarz, Ok'r. Z w iązku  Za­
grodowego K olejarzy  w  W arszaw ie  od­
było  się  dn. 16 b. m., w  dużej sali D o­
m u Z. Z, K,, b a rdzo  liczne zgrom adze­
n ie w arsztatow ców , członków  Zw iąz­
ku, ze  w szystk ich  K ół m. n a  te re n ie  
W arszaw y, tudz ież  z P ruszkow a.

Zagaił tow. Duda, w Prezydjuun z a ­
siedli ttow.: Podkowiński, Cieślak, Kno- 
tow ski, Redko, Koczlowski, Jankowski.

R e fe ra t na tem at: „O becna sy tuacja 
w  ko le jn ic tw ie" w ygłosił tow . Kacza­
nowski, k tó ry  cyfram i, zaczerpn ię tem i 
z now ego p relim inarza  budżetow ego 
P. K. P., o św ie tlił gospodarkę ko le jo ­
wą, odbijającą się ta k  fa ta ln ie  na e g z y - , 
stencji kolejarzy , p rzedew szystk iem  
n ieeta tow ych  p racow ników  działu  m e­
chanicznego, tudzież drogowego.

N ad re fe ra te m  ro zw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja, w  k tó re j zab ie ra li głos

liczni m ówcy. P rezes tow . Kuryłowicz 
om ów ił re z u lta t osta tn ie j konferenoj' 
P rezydjum  Zw iązku z M inistrem  Kiih- 
nem w  spraw ie  redukcji dni pracy , tu ­
dzież zadan ia  Zw iązku w  chwili obec­
nej.

Zgrom adzenie przyjęło  w reszc ie  je ­
dnom yślnie rezolucję, wyrażającą ostry 
protest przeciw  obecnym  „oizczędno- 
ściom" na kolei i żądającą cofnięcia 
tych oszczędności....

R ezolucja w zyw a ogół kolejarzy, by 
dla obrony  sw ych p raw  skupiali się ma­
sow o w szeregach Związku Klasoovego 
Z Z. K.

Na zgrom adzeniu  panow ał nastrój 
burzliw y i podniecony, ośw ietla jący  do ­
sta teczn ie  wzburzenie, jak ie w szystk ie 
za rządzen ia  oszczędnościow e , tudzież 
zapow iedz obniżki p łac  w yw ołały
w śród kolejarzy .

PO WALNEM ZEBRANIU „BRATNIEJ POMOCY’ 
STUD. UNIWERSYTETU WARSZAW SKIEGO

W e wtorkowym  „Robotniku11 podaliśm y „obwiepolsiką". M łodzież socjalistyczna i
kilka faktów z przebiegu walnego zebrania 
„Bratniej Pomocy” słuchaczy uniwersytetu 
warszawskiego. Uzupełniając tamto spra­
wozdanie, zaznaczymy, że w toku walnego 
zebrania wynikły gwałtowne starcia pomię­
dzy młodzieżą socjalistyczną a młodzieżą

m łodzież ludowa nie w zięły  udziału w wy­
borach do prezydjum „Bratniej Pom ocy”.

W nioski Z. N. M. S. w  sprawie uniwersy­
tetu ukraińskiego w e Lwowie zostały od­
rzucone.

m i

BIURO SENATU
D ow iadujem y się, że w iadom ość o 

dymisji p. K arczew skiego , d y rek to ra  
B iura Senatu , nie odpow iada p raw dzie.

P, K arczew sk i —  ku szczerem u zad o ­
w oleniu se n a to ró w  bez różnicy  p rz e ­
konań  —  urzęduje w  dalszym  ciągu.

«■»<*»«» I W

Na zakończenie „Dnia Kobiet" odbę­
dzie się w niedzielę, dn. 22 b. m. o go­
dzinie 8 w iecz. w sali restauracyjnej 
Z. Z. K„ ul. Czerwonego Krzyża 20.

K AW A CZARNA, 
organizowana staraniem W arszawskiego 
W ydziału Kobiecego PPS.

K ierownictwo artystyczne objęli tow. 
prot. WITOLD ELLKTOROWlCZ oraz 
artysta teatru „Ateneum" EUGENJUSZ  
POREDA.

Zaproszenia otrzymywać można w se- 
kretarjatacn: Wydz. n.ot>. Leszno 53,
i OKR. PPS., V arecka 7.

WOLNOMYŚLICIEL PO L SK I
Po konfiskacie Nr. 8 „W olnom yśliciela 

Polskiego" z dn. 15 marca 1931 r. w yszedł 
Nr. 9, na którego treść składają się  nastę­
pujące artykuły:

W. Poniecki — Rocznica Komuny Parys­
kiej. W. Rulikowski —  Początek rzeczy. 
Stanisław Cieślewski —  Cel i znaczenie mo­
dlitwy. Colarax — Legenda trójcy. Medyk z 
Poznania — Łowcy trupów. Marjan Wawrze- 
niecki — Detronizowane bogi. Kronika. Z 
prasy. Henryk Wroński —  Z książek. Od­
czyty P. Z. M. W,

K O N FISK A T A  „R O B O T N IK A11
Pierw sze wydanie dzisiejszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za ar­
tykuł, omawiający bezczynność rządu 
w sprawie budowy mieszkań.

ZAMKN ĘCIE SESJI 
BUDŻETOWEJ

W  bieżącym  tygodniu odbędą się je ­
szcze dw a posiedzenia Sejmu oraz jed­
no posiedzenie S enatu , poczem  m a na­
stąp ić zam knięcie sesji budżetow ej.

W edług w iadom ości z kó ł p arlam en ­
tarnych  w maju ma nastąp ić  o tw arcie 
sesji, pośw ięconej rew izji K onstytucji, 
oczywiście, o ile zagadnienie to  będzie 
jeszcze w BB. w maju ak tualne .

PORZĄDEK DZIENNY
JUTRZEJSZEGO POSIEDZENIA 

SEJMU
Na porządku  dziennym  jutrzejszego 

posiedzenia Sejmu, k tó re  rozpocznie się 
o godz. 4 po poł., jest szereg popraw ek  
Senatu, w niesionych do u staw  u ch w a­
lonych przez Sejm. P onad to  sp raw a zam 
knięć rachunkow ych i p rzek roczeń  b u d ­
żetow ych za ubiegłe ła ta, w reszcie  w nio 
sek  Z. P. P. S. o zgrom adzeniach pose l­
skich, i w niosek Z. P. P, S. w spraw ie 
poszanow ania sam orządu oraz w niosek 
Z P. P. S. i innych klubów  w  spraw ie 
bicia dzieci w szkole za n iekupow anie 
k a r te k  im ieninowych.

ZŁODZIEJ I O SZU ST W  ROLI
RUDOLFA BURDY Z B. B.

Od kilku m iesięcy grasował r.a terenie 
Poznania i W arszawy sprytny oszust i fa ł­
szerz Bogdan Durda, z zawodu złodziej, któ­
ry ponaciągawszy szereg osób w Poznaniu, 
zbiegł i ukrywał się w W arszawie.

Durda podrobił sobie m. in. plenipotencję  
wydaną jakoby przez w łaściciela majątku 
Ligota — p. L. G izelskiego i zdołał przy po­
mocy fałszyw ych weksli oszukać kilka ban­
ków poznańskich.

Po przyjeździe do W arszaw / —  Durda 
przybrał sobie nazwisko (fonetycznie b. po­
dobne) i stanowisko posła z BB. —  Rudolfa 
B u.dy.

Jako poseł Burda —  Durda występował 
wśród św iata adwokackiego i lekarskiego  
stolicy, załatwiał koncesje, interweniował w 
urzędach i t. p, M. in. obiecał niejakiemu Go- 
łębikierowi, w łaścicielow i nocnej spelunki 
„Wir" przy ul. Jasnej, zamkniętej na mocy 
rozporządzenia władz bezpieczeństwa, uzy­
skanie otrzym ania pozwolenia na otwarcie 
restauracji.

Do większych afer rzekomego posła zali­
czyć należy sprawę p. A leksandry Miarey 
(Sienkiewicza 8), którą oszukał na 8.000 zł., 
oraz dr. Królikowskiego (Marji Kazimiery 
92) —  od którego kupował dom za sumę 60 
tys. zł, Sprawa ta posunęła się tak daleko, 
że spisano już nawet punktację umowy u 
adw. Poznańskiego (Krucza 40). Załatwiając 
sprawę „pos. Burda" zdołał w yłudz’ć od dr. 
Królikowskiego —  50 zł., oraz od adwokata 
65 zł., potrzebne mu „chwilowo", gdyż nie 
ma drobnych.

Oszusta i fałszerza zdołano po dłuższych  
poszukiwaniach aresztować. Do Urzędu Śled 
czego zgłasza się b, w iele osób, poszkodowa­
nych przez aferzystę. Ogólna suma nadużyć 
isęga już kilkudziesięciu tys. zł.

„Posła Burdę" osadzono w więzieniu.

OLBRZYMIE S K Ł A D Y  BIŻUTERJi  
W  PIWNICY

LIKWIDACJA SZAJKI 
WŁAMYWACZY— KOBIET

Jak stwierdzono —  na terenie W arszawy 
grasuje szajka kob’et-zlodziejek, która po­
pełniła  w ostatnich miesiącach szereg więk­
szych kradzieży i włamań, rabując łupy, 
wartości kilkuset tys. zł.

Przed kilku dniami dokonano w m ieszka­
niu p. F. O ssendowskiego (Zgoda 8) po wej­
ściu do mieszkania przy pomocy podrobio­
nych kluczy, zuchwałego rabunku Łupem  
zlodz'ei padła biżuterja, wartości 50 tys. zł.

Śledztwo ustaliło, że wśród włam ywaczy 
grasowała jakaś kobieta, którą widziano w 
dniu kradzieży, kręcącą się na schodach. Po 
obławie, w wyniku której aresztowano 13 ko­
b iet —  przyjaciółek złodziei i w łam ywa­
czy, skonfrontowano je ze świadkiem, który 
widział kręcącą s :ę na schodach, wiodących  
do m ieszkania p. Ossendowskiego, podejrza­
ną kobietę.

Świadek ów poznał wśród kobiet —  jed­
ną — okazało się, że jest to H elena N iew ia­
domska (Tatrzańska 10), przyjaciółka zna­
nego policji włam ywacza.

Niewiadom ską zwolniono z aresztu i pod­
dano obserwacji, Po kilku dniach, śledzący  
ją wywiadowcy zauważyli, że wchodzi ona 
na podwórze domu przy ul. Ogrodowej 16 i 
ukryła się  w jednej z suteryn.

Po wezwaniu pom ocy —  wywiadowcy oto­
czyli dom i przeprowadzili gruntowną rewi­
zję, która dała sensacyjne wyniki.

M ianowicie w jednej z piwnic, należącej 
do M ałki Zysskind, zauważono, że ziemia 
jest świeżo rozkopana. Po usunięciu kilku

GROZNY STAN TOW. H. M0LLERA
BERLIN, 18.3. (PAT). W  godzinach 

popołudniowych nastąpiło w stanie zdro 
wia operowanego w  sobotę b. kanclerza

Hermana Mullera ponowne pogorszenie, 
tak, iż stan uważany jest obecnie za 
szczególnie groźny.

WZBURZENIE W  MADRYCIE
Paryż, 18.3. (A. T. E.). D onoszą z M a­

drytu, że w iadom ość o skazaniu  na 
śm ierć przez try b u n ał w ojskow y w Ja -  
ca, kp t. S edilesa rozeszła  się lotem  b ły ­
skaw icy w  godzinach rannych w M a­
drycie pomimo, że w ładze usiłow ały  ją 
ukryć. S ta ła  się ona przyczyną w ie lk ie­
go podniecenia i rozruchów . S tudenci 
un iw ersy te tu  m adryckiego  urządzili po ­
chód dem onstracyjny. Policja szarżow a­
ła  b ia łą  bronią. P rzedsięw zię to  liczne a- 
resztow ania. K om itety  w ykonaw cze po ­
w szechnego zw iązku robotników , oraz

stro n n ic tw a socjalistycznego sk ie ro w ały  
do p rem jera  pismo, grożąc w ybuchem  
stra jk u  pow szechnego, w  raz ie  w ykona­
nia w yroku śm ierci na kp t, Sedilesie. 
W k ró tce  potem  prezydjum  rad y  m ini­
s tró w  zakom unikow ało , że sp raw a  u ła ­
skaw ien ia  Sedilesa by ła zdecydow ana 
jeszcze w czoraj, z opublikow aniem  tej 
w iadom ości czekano  ty lko  n a  zgodę 
króla, k tó ry  baw i w  Londynie. Zezw o­
lenie k ró lew sk ie  dziś nadeszło . W iado ­
m ość ta  p rzyczyn iła  się do ogólnego u- 
spokojenia.

ECHO ZABICIA PO SŁ A  KOMUNISTYCZNEGO
Berlin, 18,3. (PAT). Sejm w olnego m ia­

sta  H am burga był dziś w idow nią bójki, 
w yw ołanej przez kom unistów , k tó rzy  
zaatakow ali posłów  h itlerow skich, bijąc 
ich do krw i. Posłow ie innych frakcyj, 
k tó rzy  usiłow ali interweniow ać,* zostali

rów nież ciężko  pobici, jeden z posłów  
h itlerow skich  m usiał być n aw e t odw ie­
ziony do szpitala. W ezw ano policję k tó ­
ra  w kroczy ła na salę. 7-miu posłów  k o ­
m unistycznych w ykluczono z obrad  na 
przeciąg  m iesiąca.

REWIZJE U SOCJALISTÓW UKRAIŃSKICH
Lwów, ś8.3. (PAT). D nia 16 b. m. na 

zasadzie nakazu sędziego śledczego S ą­
du O kręgow ego w Równem , organa po ­
licji we Lwowie p rzeprow adziły  szcze­
gółow ą rew izję w lokalu  głów nego se- 
k re ta rja tu  ukraińsk iej socjalno-dem okra

tycznej p artji w  lokalu redakcji oficjal­
nego organu tej partji tygodnika „Hro- 
m adzkij hołos", w  m ieszkaniu  głów nego 
se k re ta rza  tej partji M acieja S achow a i 
w  m ieszkaniu  naczelnego  re d a k to ra  
„H rom adzkij hołos" O stapa P aw łow a

KONFERENCJA ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T.U.R. 
OKRĘGU W ARSZAW A-PODMIEJSKA

W  niedzie lę , dn ia 15 b. m. odbyła się 
K onferencja O rganizacji M łodzieży  
T. U, R, okręgu W arszawa-Podm iejska.

Na K onferencję p rzyby ło  17 d e leg a­
tów, oraz se k re ta rz  K. C. O. M. T.U.R. 
tow . Ludwik Cohn.

S praw ozdan ie  z działa lności egzeku ­
tyw y za ubiegłą kadencję złożył tow  
Adam Obarski, s e k re ta rz  egzekutyw y.

W  spraw ozdan iu  podkreślono , że po ­
m im o trudnych  w arunków  pracy , r e ­
presji i bez robocia  organizacje się ro z ­
w ijają dalej i s tanow ią już pow ażny do ­
ro b ek  p rac y  socjalistycznej na p row in ­
cji.

E g zeku tyw a w  m iarę  m ożności p o ­
m agała kołom , dokonyw ając podczas 
swej kadencji oko ło  76 rozjazdów .

P o  spraw ozdaniu  se k re ta rja tu  egzeku­
tyw y głos zabrali p rzed staw ic ie le  p o ­
szczególnych kó ł m iejscow ych organi­
zacji.

W yróżnić należy  p racę  Żyrardowa, 
k tó ry  p racu jąc  w  ciężkich w arunkach , 
p o tra fił p row adzić  rze te ln ą  robo tę  o- 
św iatow ą i sam okształcen iow ą.

D alej Wołomin, k tó ry  posiadając j 
sa lkę te a tra ln ą , daje dwa. razy  w  tygo- j 
dniu p rzed staw ien ia  swej tru p y  am a­
torskiej, następnie Otwock, k tó ry  p ra ­
cując na te re n ie  zupełn ie  nie p rzem y­
słowym, a w ięc bardzo  trudnym  do

zorganizow ania, p o tra fił skupić p o k aź ­
ną ilość m łodzieży  robo tn icze j i w y­
szkolić sob ie  św iadom ych k ie ro w n i­
ków.

N ajm łodsza organizacja okręgu w 
T a rch o m in ie  p rzez  k ilk a  m iesięcy swej 
p rac y  zdobyła już sob ie  loka l i p ro w a ­
dzi gorliw ie p rac ę  ośw iatow ą.

P o  sp raw ozdan iach  i dyskusji n ad  
n iem i dokonano  w yborów  5 członków  
E gzekutyw y, w ybrano  tow . tow . Go- 
m ólińskiego (Żyrardów), Tobolskiego  
(W ołom in), W iśniewskiego (Tarcho- 
min),Obarskiego (W arszaw a) i Reiner* 
(O twock).

P o  w yborach  głos z a b ra ł tow , Lu­
dwik Cohn, se k re ta rz  C. K., k tó ry  w  
doskonale opracow anym  re fe ra c ie  opo ­
w ied z ia ł o ce lach  i zad an iach  Org. Mł. 
T. U. R. w  chwili bieżącej. R e fe ren t 
p o d k reślił sk u tk i b ez ro b o cia  dla p racy 
organizacyjnej, n ak ład a jące  now e obo­
w iązk i dla form  ruchu  m łodzieży w  P o l­
sce.

P o  dyskusji nad  re fe ra te m  K o n fe ren ­
cję zam k n ię to  odśp iew aniem  „Hymnu 
M łodzieży".

Egzekutywa u konsty tuow ała  się n a­
stępująco: przew odn. tow . Obarski A- 
dam ; se k re ta rz : tow . Reiner Stefan;
członkow ie: tow . tow . Gomóliński, T o­
bolski, W iśniewski.

WALKA KAFLARZY W  KRAKOWIE
Krakowski Oddział Kaflarzy Central­

nego Związku Robotników Budowla­
nych w  Polsce zaw iadam ia w szystkich 
zdunów, kaflarzy, jak rów nież w szyst­
k ich  zain teresow anych , że m iędzy firm ą 
Kempler i S-ka, fabryka p ieców  kaflo­
wych w Krakowie, ul. Kalwaryjska 41, 
a Zw iązkiem  n as 'ą p ił konflikt, powyższa  
firma nie zatrudnia żadnego z członków  
naszego Związku.

Powodem  konfliktu jest nadmierne 
zatrudnianie praktykantów przez firmę 
Kempler. Firm a K em pler chcąc o trzy ­
m ać najwyższe zyski a jaknajtańszych 
robotników , o tw arła  kurs staw ian ia  p ie­

ców kaflow ych i za trudn ia  chłopców , 
zupełn ie zaw odow o niewyszkolonych, 
nie licząc się z tern, czy robo ta  w ykona­
na przez siły zaw odow o n iedosta teczn ie  
w ykw alifikow ane, p rzyniesie korzyść 
klijenteli. J e s t  to  chęć zupełnego zdy­
skw alifikow ania s ta rego  zaw odu kafla r-  
skiego, k tó ry  ma bardzo  pow ażną rolę 
w budow nictw ie.

Przestrzegam y wszystkich zdunów i 
kaflarzy przed przyjmowaniem pracy w  
wymienionej firmie aż do odwołania.

Krakowski Oddz. kaflarzy Centr.
Zw. Robotn. Budowl. w Polsce.

CO W Y Ś W IE T L A JĄ  K IN A
ATLANTIC: .Z łodziej m iłości".
APOLLO: „Kawiarenka".
CAPITOL: „Serce na u licy”.
CASINO: „Zaginiony sterow iec". 
COLOSSEUM: „Koniec świata". 
COLOSSEUM: (mała sala): „Karjera Cha­

plina".
F1LHARM ONJA: „Uwiedziona". 
KOMETA: „O krok od hańby". 
M AJESTIC: „Król królów".
MIEJSKI: „Trzej chrzestni ojcowie". 
PALACE: „C. i K. Feldm arszałek”.

POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzi* 
bez zmian".

PAN: „Na Zachodzie bez zmian”. 
SPLENDID: „Trójka” z Czechową, 
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian". 
ŚW IATOW ID: „M arokko”.
TĘCZA: „W ieczni głupcy".
UCIECHA: „Lokomotywa 2329".
WISŁA: „Ponad śnieg” i rewja.
ZNICZ: „Dzika orchidea".
CZARY: „Indyjski grobowiec”.
FORUM: „Bohaterski komendant".

warstw ziemi, policja  znalazła skrzynię, w 
której znajdow ały się wszystkie przedm io­
ty, skradzione u p. O ssendowskiego, oraz 
olbrzymi worek, napełniony biżuterją, wyro­
bami ze złota, srebra i t. p., wartości prze­
szło 100 tys. zł. W śród znalezionych przed­
miotów znajdowała się również biżuterja, 
skradziona przed kilku dniami w magazynie 
jubilerskim A. Jakowiaka (M arszałkowska 
Nr. 100).

Z łodziejkę aresztowano i przekazano wła 
dzom  sądowym. Znalezione przedm ioty znaj 
dują się w U rzędzie Śledczym, gdzie mog 
być oglądane przez osoby, u których doko 
nano kradzieży.

D alsze poszukiwania wspólników Nie 
wiadomskiej trwają. Trzynaście kobiet, któ 
re są członkam i zuchwałej bandy włamywa 
czy —  osadzono w w ięzieniu.
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Z ŻYCIA P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S. '
EGZEKUTYWA OKR. PPS. w zyw a 

w szystk ie K om itety  D zielnicow e i K oła 
P arty jn e  do w ysłania delegatów  w raz 
ze  sz tandaram i na Akademję „Dnia Ko­
biet", dn. 22 m arca  1931r., ^odz. 10 rano  
do sali kina „Pałace" Chmielna 9.

CZWARTEK, 19-go marca.
KOŁO TRAM W AJARZY odbędzie się w  

czwartek, w lokalu ul. Leszno 53, o godz.
6.30 z referatem  tow, radnej S. W oszczyń- 
tk 'e j  o „Dniu Kobiet".

ŚRÓDMIEŚCIE, godz. 6 w., posiedzenie 
Prezydium  Komitetu.

PRAGA, godz. 6 w., w lokalu Długa 19, 
posiedzenie Komitetu.

PIĄTEK, 20-go marca.
Na wszystkich dzielnicach odbędą się zebra­
nia członków i sympatyków, poświęcone 
międzynarodowemu świętu robotniczemu p. 
n. „Dzień Kobiet". Na zebraniach tych omó­
wione będą znaczenie i hasła „Dnia Kobiet".

Przemawiać Sęda:
WOLA - CZYSTE, Grzybowska 57, godz. 

7 wiecz., tow. dr. J . Budzińska-Tylicka.
JEROZOLIMA, Leszno 53 godz. 7 wiecz., 

tow. H. D łuiniew ska  i tow. H. Raabe.
CZERNIAKÓW, Nowosielecka 1, godz. 7 

wiecz., tow. W. W eychert-Szym anowska.
MOKOTÓW, Chocimska 23, godz. 7 wiecz., 

tow. Z. Hartlebianka i tow. A. Obarski.
OCHOTA, Przem yska 18, godz, 7 wiecz., 

tow. FI. Garstkówna i tow. L. Cohn.
MARYMONT-ŻOLIBORZ, Mickiewicza 1, 

godz. 7 wiecz., tow. M. Aszerówna  i tow. 
Jurczak.

NOWE - BRUDNO, Siedzibna 5 m. 10. go­
dzina 7 wiecz., tow, A. Bełzówna i tow. W. 
Zerkowski.

POW ĄZKI, Dzielna 95, godz. 7 wiecz., 
tow. E. Kalinowska i tow. H. Jędrzejew ski.

GROCHÓW, Osiecka 33, godz. 7 wiecz., 
tow. M. Krawczykówna i tow. Jagodziński

POWIŚLE, Czerwonego Krzyża 20, godz. 7 
wiecz., tow. I. Zielińska  i tow, S. Dubois.

RUCH ZAWODOWY
KOMUNIKAT Z RADY ZAWODOWEJ. 

W ydział Rady Zawodowej wzywa  
w szystk ie Oddziały Związków Zawodo­
w ych, zrzeszonych w  Radzie do jaknaj- 
energiczniejszego poparcia Dnia Kobiet 
w  dniu 22 marca rrzez udzielanie pomo­
cy  W ydziałowi Kobiecemu w urządzaniu 
Dnia Kobiet, w  masówkach, akademjach 
i t. d.

SEKRET AR JA T RADY.

RUCH KOBIECY
AKADEM JA „STARÓWKI" I „PRAGI" 

Z OKAZJI „DNIA KOBIET".
W  p ią tek , dnia 20 b. m. o godz. 7-ej 

Wiecz. w  sali p rzy  ul. D ługiej 19 odbę­
dzie się A kadem ja dla uczczenia „D nia 
K obiet", organizow ana sta ran iem  Kom i­
te tó w  i K ół Kob ecych D zielnic „S ta ­
rów k i" i „P ragi",

P rzem aw iać będą tow. tow. sen. Do­
rota K łuszyńska i pos. Jan Kwapióski. 
N a część arty sty czn ą  złożą się w ystępy  
zespołu  i solistów  Centralnej Sekcji Tea  
tralnej T. U. R.

W stęp  bezpłatny .

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

PODM IEJSKA EGZEKUTYWA ORG. 
MŁODZ. T. U. R. Posiedzenie Egzekutywy 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 23 b. m. o 
godz. 19 w lokalu: W arecka Nr. 7. Obecność 
członków Egzekutywy konieczna.

PRASKIE KOŁO MŁODZIEŻY T. U. R. 
IM. STEFANA OKRZEI wspólnie z Praską 
Organizacją M łodzieży „Cukunft" urządzają 
dnia 20.111. 1931 w piątek, o godz. 8 wiecz. 
w lokalu „Gospody Robotniczej" Ząbkowska 
Nr. 19

O dczyt
n a  tem at „Zadani? młodzieży socjalistycz­
nej w ruchu robotniczym".

Przemawiać będą: tow. tow. Stanisław  
Garlicki i Lucjan Blit.

W stęp wolny dla członków organizacji i 
wprowadzonych gości.

KOŁO IM. ST. WORCELLA — LESZNO 
Nr. 53. W sobotę, dnia 21 b. m, o godz. 7-ej 
wiecz. odbędzie się zebranie członków Koła.

KOMITET WYKONAWCZY W arsz. Org. 
Młodz. TUR, wzywa wszystkie Koła mło­
dzieży do wysłania delegatów wraz ze sztan 
daram i na Akadem ję „Dnia Kobiet", dnia 22 
marca r. b. o godz. 10 rano do sali kina „Pa­
łace" Chmielna 9,

CZERWONE HARCERSTWO.
NADZWYCZAJNE ZEBRANIE RADY 

HUFCA odbędzie się w piątek, dn. 20 marca 
o godz. 8-ej w. w lokalu przy ul. D ługiej 19. 
Sprawy ważne. Obecność członków konie­
czna.

RADA HUFCA CZ. H. i Z. N .M. S. 
AKADEM, urządzaią w sobotę, dn. 21 b. m., 
w lokalu Zw. Spożywców (Długa 19J 

Zabawę taneczną.
W programie: Kwadrans literacki, kokosy, 

żłobek dla niemowląt, 2 orkiestry, kotyljon, 
dyliżans, tani bufet, jaskinie, zabawy, wróż­
ki, magje, tudzież swojskie towarzystwo. 
Dochód przeznaczony na obozy letnie i  pra-

KRONIKA STOŁECZNA
TAKSÓWKI

nowouruchamiane muszą być malowane na 
kolor popielaty. U trudnia to zapam iętanie 
num eru auta i wywołuje sarkania ze stro ­
ny pasażerów.

TRAM W AJE M IEJSKIE
zatrudniają 5.633 osób w tem 156 kobiet. 

MOST PONIATOWSKIEGO
otrzyma w tym roku nową nawierzchnię, 

k tó ra  kosztować będzie 281.000 zł-

TYDZIEŃ DZIECKA.
W  dn. 24 — 31 maja odbędzie się na te ­

renie Polski „Tydzień Dziecka". W dniu 26 
maja dzieci szkół powszechnych będą zwoi 
nione od  zajęć szkolnych, Czas wolny dzie­
ci mają spędzić na rozrywkach.

OBRONA PRZECIWGAZOWA.
Dzięki subwencji Stoł. Kom. L. O. P. P., 

k tóry  przeznaczył na budowę szkoły p rze­
ciwgazowej — dalsze roboty budowlane 
będą wznowione.

OPIEKUNOWIE SPOŁECZNI
W krótce będzie uruchomiona instytucja 

opiekunów społecznych,

KOMORNE NA RATY.
Bezdomni, mieszkający w miejskich schro 

niskach mają praw o zabiegać o rozłożenie 
zaległego komornego na raty. W tym celu 
należy złożyć podanie do W ydziału Opieki 
Społecznej M agistratu.

HANDEL ULICZNY.
W łaściciele sklepów  w ystąp®  do inspek­

cji handlowej m agistratu o wydanie zakazu 
handlu ulicznego, k tó ry  zagraża ich pryw at­
nym interesom .

PRZEBICIE ULICY MIĘDZY 
PL. SASKIM I ULICĄ TRAUGUTA.

W  dziale regulacji m agistratu odbyła się 
konferencja w sprawie przebicia nowej pro­
jektowanej ulicy między Trauguta i pl. Sas­
kim. Konferencja miała na celu ostateczne 
ustalenie trasy projektow anej ulicy w zwią­
zku z zamierzeniami budowlanemi od stromy 
pl. Saskiego.

Przedłożony przez magistrat projekt tej 
trasy, która biegnąc na osi ul. Czackiego i 
tsanowiąc jej przedłużenie, wychodzić bę­
dzie na pl. Saski w pobliżu placu rządow e­
go, sąsiadującego z pałacem Kronenberga, 
nie spotkał się z zarzutami.

Szerokość nowej ulicy wyniesie 17 metrów, 
a długość około 140 metrów.

MIESIĘCZNIE BILETY TRAM W AJOW E.

W krótce zostanie zdecydow ana sprawa 
w ydawania miesięcznych biletów tram w ajo­
wych.

KSIĄŻECZKI DLA SŁUŻBY DOMOWEJ.
Sporządzane są wykazy służby domowej. 

Są to prace przygotowaw cze do w prowa­
dzenia t. zw. książeczek rozrachunkowych.

POBÓR.
W piątek, w  lokalu przy ul. Dobrej 72, 

odbędzie się dodatkow a komisja poborowa 
dla poborow ych zamieszkałych w kom isar­
iatach: 6, 7, 8, 10, 19 i 22.

INSTYTUT BADAŃ NARODOWOŚCIO­
WYCH.

Walloe zebranie odbędzie się w p ią tek  o 
godzż 5 popoł. w kamienicy ks. ks. Mazo­
wieckich.

Z BRAKU PRACY
W bram ie domu Twarda 14 targnęła się 

na życie, otruwszy się kwasem octowym 
służąca (obecnie bez zajęcia), 30-letnia An­
na Sieradzka. Pogotowie przewiozło despe- 
ra tkę  do szpitala Dz. Jezu®. Przyczyna targ

PRZEZ
OKRADZENIE

Nocy ub. nieznani sprawcy, po oberwaniu 
3-ch kłódek, dostali się do magazynu mód 
p. f.: „Helena", przy ul. Solnej 8. Tam zło­
dzieje przebili otw ór w ścianie przez który 
przeszli do sąsiedniego sklepu Dawida Cwer 
nera. Rano, gdy właścicielka magazynu mód 
przyszła do sklepu, pierw sza stw ierdziła 
ślady gospodarki złodziejskiej, zaw iadam ia­
jąc sąsiada M, Na miejsce przybyła policja 
12 komis, oraz funkcionarjusze urzędu śled­
czego. Z przeprowadzonego doraźnie docho­
dzenia okazało się, że złodzieje ©kradziony

nięcia się na życie — brak pracy i dachu nad 
głową. Zaznaczyć należy, że Sieradzka po 
dłuższej chorobie, obecnie powróciwszy ze 
szpitala, straciła  posadę.

PODKOP
2-CH SKLEPÓW

łup wynieśli w w orkach i odjechali sam o­
chodem, który w idziała idąca na targ m atka 
pracow nicy magazynu mód. Zaznaczyć na­
leży, że wspomnianych sklepów  pilnuje do ­
zorca nocny, lecz jak tw ierdzi obchodził 
wówczas swój rew ir od strony ul. Leszno. 
W łaściciele skradzionych ©klepów nie mogą 
narazie ustalić w artości ©kradzionych tow a­
rów, W każdym bądź razie stra ty  są  dość 
poważne. Sklepy nie były ubezpieczone od 
kradzieży-

ZATRUCIE OPIUM
Przy ul, Browarnej 6  zatru ła się opium 

w skutek zażycia zbyt wielkiej dawki 23-le-t- 
nia J  .nina Czugalióska. Po zastosowaniu

odpowiednich zabiegów, lekarz pogotowia, 
pozostawił C. na miejscu.

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj w 8 dniu ciągnienia Y-ej kl. lo- 
te rji główniejsze wygrane padły na nastę­
pujące numery:

Zł. 200.000 Nr. 5901.
Zł. 20.000 Nr. 57459.
Zł. 15.000 na N-ry 58047 183023.
Zł. 10.000 na N-ry 3397 56017 705287.
Zł. 5000 na N-ry 70640 117894 179026.
Zł. 3000 na Nr. 138977.
Zł. 2000 na N-ry 17056 36256 79607 99900 

104286 988 105711 124799 133209 133991
136588 160062 192457 718 200811 206583
209284.

Po 1000 zł. na N-ry 1894 8097 12653 13706 
15337 485 584 23932 26903 29000 41491 42141 
55730 64305 71012 71207 84580 85592 86786 
90925 109355 770 114406 123645 127245
132288 133364 144640 155399 173492 177802 
179487 180341 184634 188545 196292.

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE.

Spostrzeżenia Państwowego Instytutu me­
teorologicznego w W arszaw 'e z dn. 18 b. m.

Dziś. Prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Pogobnie, lub dość pogodnie, m iej­
scami mglisto. Nocą i rankiem jeszcze mro­
źno, dniem większy wzro©* tem peratury. S ła­
be wiatry południowo - wschodnie i połu­
dniowe, przechodzące w ciszę.

COLOSSEUM— KONIEC ŚWIATA
S podziew ano  się szalonej sensacji, 

jaką  zap o w iad a ło  sam o nazw isko  re ż y ­
se ra  tej m iary, co G ance. O czekiw ano 
filmu rew elacyjnego, pe łnego  now ych 
pom ysłów, now ych sposobów  techn icz­
nych —  i now ej myśli... P o n iek ąd  spo ­
tk a ł nas zaw ód. C opraw da pom ysł jest 
doskonały , m yśl p rzew o d n ia  głęboka, 
idea  h as ła  s tw o rze n ia  s tan ó w  zjedno­
czonych E uropy  bardzo  śm iała  —  ale 
w ykonan ie obrazu  p rzypom ina filmy 
b a rd z o  s ta re , ta k  coś w  rodzaju  „S odo­
my i G om ory", k tó ra  m ogła ludziom  
im ponow ać p rze d  dziesięciu  la ty , ale 
nie obecnie.

S zereg  m om entów  jest dobrych i e- 
fektow nych, jak  np. zb liżan ie się k o ­
m ety, w alen ie  się domów, ów  kongres 
narodów , a le  ca łość  przeszarżow ano , 
p rze ład o w an o  efek tam i „grzm otow e- 
m i“, rozepchano  szczegółam i ckliw em i 
i trudnem i do  zrozum ienia (w prow a­
dzenie natchn ionego  poety , k tó reg o  ro ­
la  jest rów nie n iep o trzeb n a , jak  i n ie- 
c:ekaw a).

Film  w ystaw iono  z dużym  nak ładem  
kosztów , k tó rych  efek t jest ta k  m in i­
m alny, że p a trz ą c  n a  film, m a się ocho­
tę  w ykrzyknąć słow a p io senk i Kru- 
k tw sk ie g o  z Qui P ro  Quo: „Ten w ysi­
łek  jest za duży, ta  przyjem ność jest za 
k ró tk a .."

łka.

sę cz. harcerską. W stęp 3 zł. Początek o go­
dzinie 22-ej, Przyjaciele akademików-socja- 
listów i czerwonych harcerzy zejdą się Ii-

Ruch akademicki
ZW. NIEZ. MŁ. SOC. Dziś o godz. 8-ej 

wiecz. odbędzie się zebranie Sekcji samo­
kształceniow ej zagadnień teoretycznych z re 
feratem  tow. Ludwika W interoka  p. t, „Nie­
które problemy „okresu przejściowego",

Ruch kult - oświatowy
ZAWODOWE ZRZESZENIE NAUCZY­

CIELI SZKÓŁ POWSZ. Zarząd Ogniska

W arsz. podaje do wiadomości swych człon­
ków, że w piątek, dn, 20 b. m. o godz. 20 
w I terminie, o godz, 20.30 w II terminie od­
będzie się Przedzjazdowe W alne Zebranie 
członków w lokalu Zrzeszenia przy ul. Ś-to 
Jersk iej 34 m. 58 z następującym  porząd­
kiem dziennym:

1) Zagajenie, 2) Wybór Prezydium , 3) W y­
bór Komisji W yborczej, 4) Wnioski na 
Zjazd, 5) W olne wnioski.

SEKCJA  TEATRALNA T. U. R. Dziś o 
godz. 6-ej punktualnie ulica Czerwonego 
Krzyża 20, odbędzie się próba z p. Porędą, 

O godz. 7-ej w, odczyt n. t. „Oświata a 
klasa robotnicza".

Goście mile widziani.

Z SĄDÓW
0 FAŁSZERSTWO WEKSLI

W  Sądzie Okręgowym zaczął się wczoraj 
proces emigranta rosyjskiego W łodzimierza 
Szuwałowa, oskarżonego o sfałszowanie we­
ksli na sumę 40,000 zł.

Podłoże sprawy jest romantyczne. Sżu- 
wałow  zaręczył się był w swoim czasie z 
Franciszką Jędryczkowską, bogatą obszar- 
niczką... a po pewnym czasie ożenił się z 
inną osobą... jeszcze bogatszą.

Po jakimś czasie do urzędu śledczego zgło­
siła się Jędryczkowską, składając zameldo­
wanie o puszczeniu przez Szuwałowa w o-

bieg fałszowanych weksli z jej podpisem. 
Szuwałow twierdzi, że miał na to upoważ­
nienie Jędryczkowskiej. Śledztwo wykazało, 
iż rosyjski arystokrata pieniądze trw onił na 
hulanki, za które m iał zwyczaj płacić weks­
lami, lub wogóle nie płacić. W  „Nitouche" 
np. Szuwałow jest winien 18.200 zł.

Oskarżony odpowiada z wolności za kau­
cją.

Obronę wnosi adw. Margolis.
/ . K.

ZEMSTA ZA PODEJRZENIA
W Sądzie Okręgowym rozpatryw ana była 

wczo-raj sprawa, której bezpośrednią przy­
czyną... był chrzan/ H istorja była więcej 
niż prosta. Na Saskiej Kępie plantację 
chrzanu posiadał bogaty włościanin Tomasz 
Zieliński. Ponieważ am atorzy cudzego chrza­
nu stale czynili na jego polach spustoszenia, 
przeto Zieliński podejrzew ał trzech braci 
Kolasów, że właśnie oni „pomagają mu" w 
eksploatacji p lan tac ji 

Kolasowie usłyszawszy o podejrzeniach,

zaczęli się odgrażać Zielińskiemu i któregoś 
dnia wmieszali się do bójki pomiędzy Zieliń­
skim i niejakim  Kuradowskim... Dołączyli się 
jeszcze i dwaj bracia Jurkowie... Skutki a- 
wantury były smutne, bowiem Zielińskiego 
kijam i zatłuczono na śmierć.

Sąd Okręgowy po przeprowadzeniu prze­
wodu sądowego skazał jako rzeczywistych 
sprawców braci Kolasów na 8 la t ciężkiego 
więzienia .. Kuradowskiego i Jurków  unie­
winnił. I. K.

Z E  S P O R T U
SPRAW A DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTW 

LEKKOATLETYCZNYCH.

W  związku z wprowadzeniem w roku 
bieżącym drużynow ych m istrzostw  w lek­
kiej atletyce, czołowe kluby stołeczne no­
szą saę z zamiarem utworzenia czegoś w ro­
dzaju ligi lekkoatletycznej, w sk ład  której 
weszłyby AZS W arszawa, Polonia, W arsza­
wianka, W arta, AZS Poznań, Cracovia i 
jeden klub lwowski.

WALNE ZEBRANIE RKS. „MARYMONT".
W  niedzielę, do. 22 b. m. odbędzie się w 

lokalu Klubu, ul. Krasińskiego 10, doroczne 
W alne Zebranie RKS „M arymont". Począ­
tek  o godz. 10, a w drugim terminie o godz. 
11 rano.
TURNIEJ GIER SPORTOWYCH OŚROD­

KA W F
Doroczny turniej ośrodka wf w grach 

sportow ych rozegrany zostanie 24 — 26 b.

m., przyczem  dopuszczone będą kluby za* 
liczone do klas A i B, a do drugiej grupy 
kluby klasy C, szkoły, ©towarzyszenia i  d ru ­
żyny wojskowe. Zapisy do dn. 20 b. m. w 
kancelarji ośrodka wf U jazdowska 1-3, tel. 
892-68.

DZIŚ MISTRZOSTWA WRSKO. W  KO.
SZYKÓWCE NIE ODBĘDĄ SIĘ.

Jak  już podawaliśmy w poniedziałek w 
dniu dzisiejszym żadne rozgrywki w koszy­
ków kę o m istrzostwo WRSKO. nie odbęd? 
się.
PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA STOLICY 

W  KLASIE A.
W dniach 21 i 22 b. m. odbędą się dalsze 

mecze o m istrzostwo klasy  A okręgu w ar­
szawskiego, a mianowicie w  sobotę Znicz— 
Gwiazda i M arymont — Makabi, a w nie­
dzielę AZS — Legja Ib, Skra — W arsza 
w ianka Ib i Świt — Polonia Ib.

T E A T R  i  M U Z Y K A
Dziś iii łentrccl) miejskich

W i e l k i
o g. 8 „Orfeusz w piekle" 

N a r o d o w y
o g. 8 „O żonach złych i dobrych" 

N o w y
o g. 8 w. „Mam prawo odejść" 

L e t n i
o g. 8 „Noc Sylwestrowa"

TEATR ATENEUM, Czerwonego Krzyża 
20 gra codziennie pełną humoru krotochwi- 
lę Bałuckiego „Dom otw arty" w doskonałej 
inscenizacji Perzanowskiej. Udział biorą: 
Buczyńska, M azarekówna, Łuszczewski, Da- 
niłowicz, Poreda, Żeleński oraz cały zespół.

TEATR W IELKI: Dziś „Orfeusz w piekle".
TEATR NARODOWY. Dziś komedia A. 

Nowaczyńskiego „O żonach złych i do ­
brych “.

TEATR NOWY: Dziś i dni następnych 
„Mam prawo odejść1".

TEATR LETNI: „No- Sylwestrowa".
TEATR POLSKI. Dziś sztuka B ernarda 

Shaw p. t. „Lekarz na rozdrożu".
TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­

czątek".
PREM JERA  W „QUI PRO QUO". W so­

botę prem jera nowej sensacyjnej rew ji p. t. 
„W murowanej piwnicy" z gościnnym wy­
stępem  M iry Zimińskiej. Konferuje po po­
wrocie z urlopu Fr. Jarosy. Prem iera zapo- 
w’ada się nader sensacyjnie. Dziś ostatni raz 
rew ja „Nos do góry". Ju tro , t. j. w piątek, 
z powodu próby generalnej przedstawienie
zawieszone.

T eatr „MORSKIE OKO". Dziś rew ja „Syta 
patja  W arszawy" z Zulą Pogorzelską

NOWOŚCI. O peretka p. t. „Róże z F lo ­
rydy" z udziałem G istedt, W awrzkowicza, 
Reda, Kulczyckiej, Szczawińskiego. O rkie­
s tra  pod b a tu tą  Kochanowskiego.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien­
nie „Idzie wiosna".

NOWY ANANAS M arszałkowska 114: 
Dziś pow tórzenie „T ata nie w raca".

Pośród 17 tryskających dowcipem obra­
zów, zasługują na wyróżnienie parodystycz- 
ny „Chór bebe", pocieszny finał „Najpięk­
niejsze rozwody św iata" skecz polityczny 
„Dorożkarz w Sejmie", „T aka ciocia to 
skarb", nowe piosenki Bełskiego, monolog 
Borońśkiego i pełne ekspresji tango H. Ru* 
nowieckiej.

TEATR R EW JI „MIGNON" (M arszał­
kowska 81 b). Rewja artystyczna w 2-ch 
częściach, 18 obrazach p. t.; „Puśćmy się 
taksówką".

TEAT RREW JI HEL: codziennie rewja 
„Na ramię broń!..."

KINO-TEATR „JEDEN ZŁOTY". Rewja 
w 12 obrazach „Bujać — to my". Na ek ra­
nie: „Kwitnące Colorado", „On ma pecha"
i „M echaniczny człowiek".

Z FILHARMONJI. Piątkowym wielkim 
koncertem  symfonicznym dyrygować bę­
dzie jeden z najwybitniejszych w spółczes. 
nych kapelm istrzów Erich Kleiber. W pro ­
gramie piątkowego koncertu p iąta  symfo­
nia Beethovena, w stęp do „Meistersin- 
ger'ów" W agnera i „Don Juan" Straussa.

CYRK. Dziś i codziennie goś^nne wystę­
py włoskiej trupy „A driano".

CO USŁYSZYMY
P R Z E Z  W A R S Z A W S K I E  R A D J 0 ?

PIĄTEK, 20 marca.
11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58—12.10 

Sygnał czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka z p ły t 
gramofonowych. 13,10 — 13.25 Komunikat 
meteorologiczny. 13.25 — 14.20 Przerwa. 
14.20 -  14.40 Komunikat gospodarczy. 14,40 
— 15,20 Odczyty dlla m aturzystów. 15.20 — 
15.50 Przerwa. 15,50 — 16.10 Lekcja języka 
francuskiego. 16.10 — 16.15 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków, lk.15 — 17.15 Muzyka z 
p ły t gramofonowych. 17.15 — 17.40 T eatr 
ogromny — wygł. p. Leon Schiller. 17.45— 
K oncert orkiestry Bronisława Szulca. 18,45 
19.10 Rozmaitości, 19.10 19.25 Giełda rólni- 
cza. 19.25 — 19.30 Uwagi i wskazówki dla 
detektorow iczów  — wygł. inż. Znaniecki.
19.30 — 19,35 Muzyka z p ły t gramofono­
wych. 19.35 — 19,40 Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.55 — 20.00 Muzyka z 
płyt gramofonowych. 20.00 — 20.15 Poga­
danka muzyczna. 20.15 K oncert symfonicz­
ny z Filharmonji W arsz. R epertuar Warsz. 
Teatrów  Miejskich.

N A  R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
; ścienne, zegarki, pierś- 
I cionki, obrączki, kol­

czyki, — Gutmacher
SMOCZA NR. 21
róg D zielnej.. 302

Ogłoszenia drobne

MEBLE Dogodne
warunki, Sypialnie, sto­
łowe, gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. — 
Chmielna 41 róg Mar­
szałków sk. „Floryda" 
W ybór tapczanów, 56

M ieb y w a ły  narożnik
3S 23 okna—kondygna­
cja 1600 łokci sprze­
dam. Zezwolenie IV 
pięter. Nieopodatkowa- 
ny. 5 minut — remiza, 
szkoły. Naprzeciwko 
parku. — Warszawa, 
Ogrodowa 10 parter. 

_______   304
A k rycia  wiosenne, 
U letnie najtaniej po­
leca p r a c o w n i a  Br. 
Unkiewicz, Hoża 54.

PLATEBdiU SE
zniżka cen w W arsza­
wie 15jo z cennika. — 
Platery z długoletnią 
gwarancją tylko w fir 
mie „Luxe“ , właściciel 
Józef Król, Al Jerozo­
limska 4, 291

Ok a z fa . — Sprzedam 
Drukarnię w dobrym 

stanie zkom płetnem  u 
rządzeniem. Bliższych 
wiadomości udzieli: Ru­
sinek, Grudziądz ul 
Szewska 2, tel. 257.
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ROBOTNICY!
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne



S tr. 6 „ROBOTNIK11, czw artek, 19 m arca 1931. N r. 1J36 m

Ś W I A T  E K R A N U t

POD ZNAKIEM MARSA
Tegoroczna twórczość filmowa stoi w 

dużej m ierze pod znakiem Marsa. Dwaj 
tytani reżyserji filmowej, Abel Gance i 
Pudowkin, przystępują do realizacji fil­
mów wojennych, jak również produkcja 
niemiecka ma w projekcie dwa takie fil­
my. „Krwawy W schód", realizowany 
przez wytwórnię „Tonfilma", jest rów ­
nież filmem wojennym. W filmie tym, 
obok Oli Obarskiej, kreującej rolę siostry 
szpitalnej, wystąpi również młoda i u ta­
lentowana śpiewaczka, Ema Szabrańska. 
Zespół męski stanowią: M. Cybulski w  
roli porucznika, Tad. Ardeyg w roli ka­
pitana i in., co daje nam gwarancję 
popisowej gry aktorskiej.

NOWY REWELACYJNY FILM 
ROSYJSKI

Nowa filmowa grupa rosyjska nakręci­
ła obecnie dźwiękowiec p. t. „Entu­
zjazm", o którym  prasa zagraniczna pi­
sze jako o rewelacji filmowej, zaćmiewa­
jącej wspomnienie „Pancernika Patiom- 
k ina”.

ANGIELSKI HOLLYWOOD
Anglja zam ierza stw orzyć w łasne 

m iasto filmowe, k tóreby się s ta ło  kon­
kurencją dla Hollywood. M iasto to  ma 
pow stać w Kanadzie.

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
P r z e ja z d  9. P o c z . 6 .1 5 ,

Pierwszy na świecie dźwiękowiec 
w języku żydowskim

1) WIECZNI GŁUPCY
2) OJ DOKTORZE
3) PIEŚŃ ŻYDOWSKA

Djalogi i śpiew w języku żydowskim.

Kino Światowid r r 'H T .v ,
Passep.. bil. ulg. i bezpłatne nieważne.

MAROKKO
MARLENA DIETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowan. 

NAJTAŃSZE KINO DŹWIĘKOWE

C O L O S S E U M  wPoNud6Ł4

„KONIEC 
ŚWIATA”

GIGANTYCZNY
FILM

REŻYSERJI
ABLA

GANCE'A
MAŁA SALA p. 4. w medz. i. Ceny zi. 1 i 1.50

„KARJERA CHAPLINA**

K i n o  A T L A N T IC
POCZ. 6. 8, 10.15CHMIELNA 31.

D z i ś

o

Najsympatyczniejszy autor doby obecnej 
H E N R Y  G A R A T

w przepięknym dźwiękowcu realizacji 
E. POMMERĄ

Złodziej miłości1'
program: Pierwszorzędne dodatki dźwię­

kowe oraz aktualności.

NOWE DŹWIĘKOWCE POLSKIE
Polscy filmowcy tak się zapalili do 

pracy, że obecnie nakręcają znowu sze­
reg nowych filmów dźwiękowych. Je d ­
nym z nich jest „Rekin", w którym rolę 
główną ma odtworzyć Witold Conti 
(którego debiut w „Janku M uzykancie" 
zyskał powszechne uznanie).

W ytw órnia „Blok" już rozpoczęła na­
kręcanie filmu p. t. „Dziesięciu z P a­
wiaka". Film ten, jak głoszą anonsy w y­
twórni, jest robiony według wspomnień 
płk. Jura-Gorzechowskiego. Role głó­
wne powierzono Batyckiej i Brodziszo- 
wi. Film ma być w 20 procentach mó­
wiony.

STANISŁAWA GALLONE 
W WARSZAWIE

Bawi obecnie w W arszawie Stanisła­
wa Gallone, żona włoskiego reżysera 
a zarazem  doskonała artystka filmowa, 
k tó ra  obok niewystępującej już Heleny 
Makowskiej lśniła jako gwiazda pierw ­
szorzędnej wielkości na firmamencie 
włoskiej produkcji filmowej. Między in- 
nt-mi kreacjam i Gallone odtw arzała po­
siać Ewy Pobratymskiej w „Dziejach 
G rzechu". i

P, Gallone m arzy teraz o zagraniu w 
dobrym polskim dźwizkowcu... N iew ąt­
pliwie wytwórnie polskie posiadające 
tak  m ały m aterjał ak torsk i i z koniecz­
ności zadawalniające się różnemi debiu- 
tantkam i skorzystają z tej okazji skw a­
pliwie i ujrzymy niedługo naszą czarują­
cą rodaczkę przed jej powrotem pod 
włoskie niebo na ekranach polskich w 
nowym polskim dźwiękowcu.

SPRAWA MAURITIUSA 
NA EKRANIE

Jedna z niemieckich wytwórni filmuje 
obecnie znakomitą powieść W asserm a­
nn p. t. „Spraw a M auritiusa". W roli 
głównej wystąpi znakomity tragik nie­
miecki Fritz Korter.

GRETA GARBO 
w filmie „Annie Christie11 (w karyka­

turze'.

M A J E S T I CKINO
DŹWIĘKOWE
Nowy-świat 43. Pocz. 4, 6, 8, 10.

Niedz. 12, 2. 4, 6, 8, 10.

arcydzieło świata KRÓL KRÓLÓW
realizacji Cecila de Mille a. Nowa w e rs ja  d ź w ię ­
kowa w niezwykle bogatej oprawie muzycznej, 
przy zastosowaniu organów, pięknych chórów 

i wspaniałych efektów dźwiękowych. 
UWAGA: Ze względu na podniosły nastrój
filmu po rozpoczęciu seansu nikt na salę 

wpuszczany nie będzie.
C en y  m ie jsc  p o p u la r n e

BOGUSŁAW SAMBORSKI 
w nowym polskim filmie dźwiękowym.

NIEMIECKIE WYTWÓRNIE 
CHCĄ KRĘCIĆ POLSKIE WERSJE

W obec dużej konkurencji jaką stw o­
rzy ły  polskie w ersje filmów P aram ountu  
p roducenci niem ieccy zastanaw ia ją  się 
nad  przystąp ien iem  do n ak ręcan ia  pol­
sk ich  w ersji sw oich filmów.

m m

Scena z nowego filmu Paramountu.

NA WIĘKSZA SENSACJA ARTYSTYCZNA
JOHN GILBERT, 

RENĆE ADORĆE, CONRAD NAGEL, 
ELEONORA BOARDMAN

w przepięknym arcydziele Lwa Tołstoja

„ODKUPIENIE"
reżyserji F. Niblo, już w sobotę w kinie dźwięk

FILHARMONJA
UCIECH A pocz. 6. 8. 10

Chaney
w dźwlckowem filmie p. t

„ODKUPIENIE"
Juiż za kilka dni ukaże się na ek ra­

nie „Fiłharm onji" w spaniałe arcydzieło 
reżyserji Freda Niblo, tw órcy , Ben H u­
ra", osnute na tle jednego z utworów 
Lwa Tołstoja.

W  roli głównej gra dawno już nieo- 
glądany John Gilbert, kreujący postać 
rosyjskiego arystokraty , toczącego się 
na dno upadku i rozpusty. Obok niego 
występują najznakom itsze gwiazdy fil­
m owe z Renee A doree (w roli cygan­
ki). E leonorą Boardm an (w roli zdra­
dzanej żony) i Conradem Naglem na 
czele.

Film ten wspaniale ilustrowany mu­
zycznie przez największą ork iestrę  a- 
m erykańską „Metropolistain" spotka się 
niechybnie z uznaniem publiczności.

NIEBEZPIECZNY RAJ
Największym polskim filmem P ara ­

m ountu jest „Niebezpieczny raj", o k tó ­
rym prasa  filmowa w yraża się jaknaj- 
przychylniej. Rolę główną w filmie tym 
odtw arza Samborski. Prócz niego gra­
ją M alicka, Brodzisz, Boelke, Halicz i 
Recheński.

EPOPEA DŻUNGLJI
E rnest B. Schoedsack oraz M erian 

C, Cooper ukończyli montaż rew elacyj­
nego filmu reportażow ego z życia zw ie­
rzą t w dżungli p. t. „Rango".

O braz ten  nakręcali dzielni opera to ­
rzy przeszło rok w dżungli na  Suma­
trze, niejednokrotnie narażając własne 
życie. „Rango" oczekiwane jest w A- 
m eryce z niesłychanem  zain teresow a­
niem. W arto  dodać, że twórcy „Rango" 
mają już za sobą szereg udanych fil­
mów, m. in. niezapom nianą epopeę 
dżungli afrykańskiej — „Chang".

LOUIS WOLHEIM,
tragicznie zmarły bohater filmu „Na za­
chodzie bez zmian11 w swojej przed­
śmiertnej kreacji w „Okręcie z Szang­

haju11.

Kino „WISŁK* l“Ł*uNc'y,S
Na scenie: Program Nr. 3.

„DAR WARSZAWY"
wielka rewja w 10 odsłonach z udziałem ca­
łego zespołu z Kilińskimi i „Messaliną” na 

czele.

Na ekranie: Wielki film polski wg. Żeromskiego

„PONAD ŚNIEG"
C en y od  l  z ł . Pocz. o 5. w niedz. o 3 pp. 

Ceny od zl. Kier. art. J. Janosza.

CHARLIE CHAPLIN W DRODZE 
DO POLSKI

Chaplin odlbywa obecnie podróż po 
Europie i podobno zam ierza „w stąpić" 
i do Polski. Polskie sfery filmowe z a ­
biegają o to  w każdym razie  bardzo e- 
nergiczne. Chaplinowi pokazanoby o- 
czywiście Kraków, W ieliczkę, W ilno i 
Zakopane, aby mógł nabrać pojęcia o 
wyglądzie ogólnym Polski.

FILMY DZIECIĘCE
Pew ien niem iecki profesor zorgan!* 

zow ał trupę dziecięcą, złożoną z 50 o- 
sób, przy pomocy której zam ierza n a ­
kręcać filmy psychologiczne z dziedzi­
ny psychologii dziecka. Fikny te  mają 
m ieć charak te r naukow y i będą pozba­
wione fabuły dram atycznej.

ŻONA CHEVALIERA NA EKRANIE
P artn erk ą  C hevaliera w „K aw iaren­

ce" jest Ivonne Vallee, jego w łasna żo­
na. Je s t to jej debiut. G ra ona tylko w 
wersji francuskiej, k tó rą  zobaczymy w 
Polsce; w wersji angielskiej zastąpiła 
ją inna aktorka.

KINO-REWJA Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

Najpotężniejszy film świata
G reta  G a r b o  i Lewis S t o n e  w film ie

„ D Z I K A  O R C H I D E A "
NA SCENIE 25-ty Program Jubileuszowy p. t  
HALLO! TEMPO! z udziałem całego ze­

społu pod kier, I. Truszkowskiego.
Tańce i ewolucje układu Melerwila. 

UWAGA: D z iś  w s z y s c y  d o  „Znicza*) 
Ceny miejsc od 1 zł. 25.

S IS  KOMETA gflSS 49

0 krok od hartby
Dramat życiowy.

NA SCENIE

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

Kinoteatr ' miejski
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Dla młodzieży dozwolony

Trzej Umili Ojcom
Fascynujący dźwiękowiec natlepow . B. KYNA 

w l UNIVERSAL. NADPROGRAMY

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-e

W soboty i niedziele początek o 12-ej

D z iś  i  c o d z ie n n ie
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G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Weźmiemy! — stuknął podpity 
Afanasij i butelka podskoczyła na ko­
lorowym obrusie,

— Nie bajdurz, niby k to  ma wziąć?
Praskowja Semionowna obejrzała

szybko idącą przez podw órze otyłą po­
stać. Serce szepnęło „o>n". Iwanowska 
odem knęła drzwi, nadsłuchiw ała. W zię­
ła lampę i wyszła do sieni. Kroki były 
coraz bliższe.

W półm roku zobaczyła niezwykle 
tęgiego, olbrzymiego człow ieka w 
sztywniaku, w ozamem palcie. Azef 
był podenerw ow any.

Grube wargi zwisały. Oczy z podełba 
obmacały, obejrzały Iwanowską.

— Dmitrij zdrów  i cały, — wymam­
ro ta ł Azef.

— W ejdźcie, daw no na was czekają.
Obmacawszy ją jeszcze oczami, p rze­

ślizgnął się Azef obok niej przez drzwi. 
I drzwi zam knęły się. Sawinkow 
w szedł szybko do kuchni,

— N areszcie! — zaw ołał. W kuchni 
uściskali się i mocno ucałowali.

24.
A tanasij pędem biegł po schodach 

kuchennych, dowiedzieć się: czy przy­
jechał? Iwanowska niosła do sto łow e­
go sam owar. Dora rozstaw iała  filiżan­
ki, nak ładała  do wazki malinowych 
konfitur. Z łazienki słychać było głosy 
Saw inkow a i Azefa. Azef mył się.

— Przyjechał? — wpadł Sazonow.
— Przyjechał, — skinęła radośnie 

Dora.
— No, zadamy im bobu! — pow ie­

dział, zacierając ręce, wesoły, rumia- 
nolicy Sazonow. Praskow ja Semjonowna 
spojrzała z miłością: „Ach, jaki roz­
koszny jest ten  Jegor".

Z łazienki przez kory tarz  szli, ro z ­
mawiając. I nagle w m ieszkaniu rozległ 
się nosowy, bulgocący śmiech Azefa. 
Praskow ja Semjonowna wzdrygnęła się, 
tak  nieprzyjemny był ten  śmiech.

— Jak  się masz,, Jegor, — uprzejmie 
śmiał się Azef, uścisnął, pocałow ał.

— No, częstujcie, częstujcie gościa. 
N ajpierw  herbata , Borysie, a potem  o

interesach .—Azef zacierał ręce. Wszy- ( 
scy dokoła cieszyli się. W iedzieli, że 
Plew e będzie zabity,

— Jak ie  au to  kupiłeś? — popijał 
herbatę  Iwan Nikołajewicz.

— Nie kupowałem.
Uśmiech zniknął z otyłej, mięsistej 

tw arzy. Azef zachmurzył się.
— Ja k to  nie kupow ałeś?
— Nie kupowałem,
— Co to  ma znaczyć!? — podniósł 

głos Azef. Zapanow ało przykre milcze­
nie. — Mówiłem ci, żebyś kupił!

— A ja nie kupiłem, na miejscu oka­
zało się, te  auto  nie jest potrzebne.

Azef odsunął na bok szklankę, kon­
fitury. Zasępiony m ruknął:

— Mów o robocie.
O parł się o stół całym ciężarem, rzu ­

cając na obecnych zrzadka z pod opu­
szczonej głowy groźne, badaw cze spoj­
rzenia.

Sawinkow mówił o  wywiadach, p ro ­
wadzonych przez dorożkarzy, przez 
handlarzy, o tern, ile razy  w idziano ka ­
retę , o m arszrucie.

— Czy kogokolw iek śledzono? —  
m ruknął Azef, nie podnosząc głowy,

— Nie, I tow arzysze proszą, by nie­
zwłocznie kończyć z tem, pewność po­
w odzenia zupełna.

Azef milczał, rzucając spojrzenia na 
Sawinkowa, Dorę, Iwanowską.

— Pomieszkam tu, — pow iedział od 
niechcenia.—Sprawdzę sam, czy wszy­
stko  jest tak, jak powiadasz. A jak z  
m ieszkaniem ? Nie szpiclują?

— Nie. Praskow ja Iwanowna zna 
wszystkie kucharki. Jegor z portjerem  
jest nierozłączny, w inko z  nim popija.

Spojrzawszy na Sazonowa, Azef ży­
czliwie uśmiechnął się: „no, was prze­
cie ja znam". I nie zw racając uwagi na 
Sawinkowa, w dał się w  rozmowę z Sa- 
zonowem. Dziwne było, że ordynarny 
wobec innych, potw orny ten  człowiek 
mówi z Jegorem  niemal przypochleb­
nie.

25.
W edle zwyczaju co tydzień we 

czw artek wyjeżdżała czarna lak iero­
w ana kare ta . K are konie zatrzym y­
wały się, ściągnięte mocno białemi ta ­
śmami cugli. Znieruchomiałe czekały. 
P rzekrzyw iały  pyski. Poprzez naoczni- 
ki chciały zobaczyć szpakowatego, 
krzepkiego sta rca  z szczeciniastem  
wąsami. Nigdy nie widziały. Czuły ty l­
ko jego zbliżenie, gdy zaczynała s ę  
k rzą tan ina , gdy row erzyści zaczynali 
wybiegać, siadać. A gdy resory  ziekka 
przechylały się, drzwi 'trzaskały, i na 
kozioł w skakiw ał lokaj w  liberji — ka­
rę konie pochylały się naprzód w  ocze­
kiw aniu pędlu, I zam ierał koło  bramy 
ugalonowany portjer.

Dzielny stangret Filipow  ruszał. K a­
re ta  w prost z pod bram y pędziła, jak 
w icher. Nie zmieniając pozy, utkw iw ­
szy gniewne z nastroszonem i brwiami 
oczy w  jeden punkt, jakgdyby w  matę-' 
żonem oczekiwaniu czegoś nagłego, p ę ­
dził dyktator Rosji.

Nie wiedział, że pędowi k a re ty  w y­
znaczano kres, Że plan zabójstw a wziął 
w  m iękkie ręce jego „w spółpracownik", 
Że Azef spraw dza w yniki obserw acji 
W ydaje polecenia, w ym ierzając cios.

26.

Gdy nie było rozmów o robocie, O 
m awiań planu, Azef pod rękę z „pa­
nem " chodził po- mieszkaniu. Śmiał się. 
Albo, chrząkając i sapiąc, m ocował się 
z Jegorem  Sazonowem. Mimo rozla­
złych rąk  i pulchnej tuiszy Azef był sil­
ny. D uto potu  spływ ało z lekkiego, 
jędrnego Jego ra  Sazonowa, nim uda­
w ało  mu się w ydostać z pod zasapane­
go cielska Iwana Nikołajewicza.

A czasem wieczorem  podchodził J e ­
gor do Dory:

—1 Doro, zagrajcie cokolwiek — mó­
wił.

— A co  zagrać, Jegorze?
— Zagrajcie moje ulubione: „W ci** 

n 'u  drzew  zadumanych .
D ora szła do pianina.
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